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F araon  M ernefta
Powieść ta  wzbudzi zapewne najżywsze zainteresow anie wśród Czytelników, 

bowiem porusza niezwykle skom plikow aną i doniosłą sprawę, k tó ra  obecnie 
po raz drugi w dziejach św iata szuka swego rozwiązania. Jest to s p r a w a  
ż y d o w s k a  ! Faraon M ernefta to w łaśnie ów potężny przeciwnik a zarazem  
ofiara „wyczynów m agicznych“ Mojżesza. Legenda Mojżesza otrzym uje tu  n a ­
świetlenie z bardzo ciekawej strony, dotąd mało znanej. Przyznaje au to rka  Moj­
żeszowi genjusz, ta len t organizacyjny, um iłow anie idei, d la której całe życie 
poświęcił, ale niem niej okazuje nam , ile szkody działalność proroka przyniosła 
Egiptowi, ile nań  sprow adziła klęsk i nieszczęść i ile kosztowała krwi. Bardzo 
ciekawie u ję ta  jest i w y j a ś n i o n a  działalność proroka w dziedzinie M a g j i  
(która znaną była wówczas wyższym kapłanom  Egiptu) i w alka w  tej w łaśnie 
dziedzinie między Mojżeszem a Faraonem  i stanem  kapłańskim  oraz m ędrcam i 
Egiptu. T aktyka i bezwzględność, jak ą  stosował Mojżesz wobec przeciwników, 
każe sądzić, że Nemezis dziejowa zwróci kiedyś surowy wzrok na  plemię Moj­
żesza. ...Czy może już zwróciła — a H itler jest tylko inkarnac ją  F araona Mer- 
nefty?

Refleksje, które nasuw ają  się przy czytaniu tej przedziwnej i fascynującej 
powieści, każą innym  w zrokiem  spoglądać na  tragedję dzisiejszych Żydów, i — 
rozumieć człowieka, który — o ile nie jest wcieleniem dawnego władcy potęż­
nego Egiptu — jest w każdym  razie narzędziem  bezlitosnej bogini Spraw iedli­
wości...

Książka, p isana 50 la t temu, jest ciekawym przyczynkiem  do h istorji narodu 
izraelskiego, zwłaszcza, jeżeli sobie uświadom im y dziwny dar w izjonerski au ­
torki. Jak  wiadomo, za in n ą  powieść z tych czasów p. t. „ Ż e l a z n y  k a n c l e r z  
E g i p t u "  i za w ierne odtworzenie w niej (zgodne z późniejszemi odkryciam i 
archeologicznemi) ówczesnej epoki, otrzym ała ona insygnja  i ty tu ł „oficera Aka­
dem j i francuskiej".

Przez w yjaśnienie natom iast momentów okultystycznych, daje powieść ta  
dużo ciekawego m aterja łu  do studjów  również i dla sym patyków  ezoteryzmu.

Objętość ponad 400 stron; c e n a  dla Czytelników „Lotosu" 6 zl +  50 gr 
porto. — W ysyłka nastąp i około 15. m arca br.
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Miesięcznik poświęcony rozwojowi i kulturze życia wewnętrznego, 
oraz wartościom twórczym polskiej myśli transcendentnej.

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J

W ydaw ca i redaktor: J. K. Hadyna, W isła, Śląsk Cieszyński.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . . .  “

St. Wyspiański

Feliks P rzyj emski (Kraków).

Polska myśl transcendentna

Redakcja „Lotosu“, zamieszczająca w pierwszych trzech rocznikach 
podtytuł: „Miesięcznik poświęcony rozwojowi i kulturze życia wewnętrz­
nego", dodała w 1-szym zeszycie rocznika IV (z r. 1937) wyrazy: „oraz 
wartościom twórczym polskiej myśli transcendentnej“.

Ucieszyłem się wielce tym dodatkiem, uważałem bowiem i uważam, że 
osiągnięcia polskiej myśli są tak znaczne, a przez nas samych za mało uzna­
wane, iż powinno się je wydobywać z ukrycia i jak najczęściej rozpow­
szechniać. W  ostatnich dwóch rocznikach „Lotosu“ pojawiło się też kilka 
dobrych artykułów z tej dziedziny, za co należy się rzetelne uznanie ich 
autorom oraz Redakcji.

Pragnąc ze swej strony choć w drobnej części przyczynić się do zainte­
resowania Czytelników „Lotosu“ omawianym zagadnieniem, postanowiłem 
skreślić parę uwag i wykazać, co rozumiem przez „polską myśl transcen­
dentną".

Celem uniknięcia możliwych nieporozumień uważam za stosowne wy­
jaśnić, co oznacza wyraz „transcendentny". Pochodzi on od łacińskiego 
słowa transcendo =  przechodzę, przestępuję, przekraczam. Zatem trans­
cendentne jest to, co przechodzi czyli przekracza granice naszego doświad­
czenia i pojmowania. Ścisłe określenie terminu „transcendentny" podał 
Kant, który powiada, że transcendentnem  jest to, czego nie możemy dosta­
tecznie pojąć, gdyż nie mamy pewności, czy odpowiada temu jakiś p rzed ­
miot istniejący. A  więc transcendentne są wszelkie rozważania metafizyczne 
na tem at istoty i celu bytu, Boga, życia pozagrobowego i t. p. W  rozważa­
niach tych przekraczamy granice doświadczenia i badamy istotę rzeczy 
„samej w sobie".
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Obok wyrazu transcendentny istnieje pokrewny wyraz transcenden­
talny, który ma nieco odmienne znaczenie (=  nadzmysłowy), choć w po- 
wszechnem użyciu oba te wyrazy bywają często mieszane.

Jakkolwiek zagadnieniami transcendentnemi zajmował się człowiek od 
czasu, kiedy zaczął zastanawiać się nad różnemi zjawiskami, dla siebie nie- 
pojętemi, to jednak filozofja transcendentna (inaczej krytyczna) datuje się 
od wystąpienia Kanta. Zatem i o polskiej myśli transcendentnej możemy 
mówić dopiero w XIX w., kiedy filozofja Kanta zaczęła zdobywać sobie 
zwolenników. A  szło to bardzo opornie, gdyż pisarze filozoficzni z okresu 
Oświecenia, jak: Jan  Śniadecki, Staszic, Kołłątaj i inni bronili się zaciekle 
przed „marzeniami metafizycznemi“ i „chorobą umysłu, w artą politowania“.

A  choć już brat Jana Śniadeckiego, Jędrzej, oświadczył się za Kantem 
i jego metodą poznawczą (a priori), to jednak dopiero Józef Kalasanty 
Szaniawski był tym, który — według określenia Mickiewicza — „pierwszy 
wprowadził filozofję niemiecką do Polski“. Prócz Szaniawskiego wyznaw­
cami Kanta, mniej lub więcej wiernymi, byli: Feliks Jaroński, ks. Anioł 
Dowgird, Józef Emanuel Jankowski, Adam  Ignacy Zabellewicz, Krystyn 
Lach Szyrma, a zwłaszcza Józef M aria Hoene-Wroński, który wyszedłszy 
od poglądów kaniowskich stworzył własną filozof ję absolutną. On też był 
twórcą mesjanizmu, który to termin, przejęty i rozpowszechniony (w zmie­
nionej znacznie postaci) przez Mickiewicza, nadał transcendentnej filozofji 
polskiej w. XIX miano filozof ji mes j anistyczne j.

Przedstawicielami tej filozof ji są nie tylko filozofowie zawodowi, jak 
Hoene-Wroński, Józef Gołuchowski, Bronisław Trentowski, August Ciesz­
kowski, Karol Libelt i Józef Kremer, lecz i trzej wieszczowie, Adam  Mic­
kiewicz, Juljusz Słowacki i Zygmunt Krasiński, a nadto reformator reli­
gijny Andrzej Towiański, który wywarł wielki wpływ na Mickiewicza 
i Słowackiego,

Systemy filozoficzne, stworzone przez polskich mesjanistów, wykazują 
wiele podobieństwa z systemami filozofów niemieckich, jak Kanta, Schel- 
linga i Hegla, których dzieła znali, nie byli jednak niewolniczymi naśla­
dowcami obcych myśli, lecz przetwarzali je w polskich mózgach na myśli 
polskie, związane ściśle z położeniem i potrzebami polskiego narodu.

Polską metafizykę mesjanistyczną — zdaniem prof. Tatarkiewicza — 
„cechowało teistyczne przekonanie o istnieniu Boga osobowego, przeko­
nanie o wieczności dusz, o bezwzględnej przewadze sił duchowych nad 
cielesnemi.

Powołanie filozof j i widziała ona nie tylko w poznaniu prawdy, ale 
także w przeprowadzeniu reformy życia i wybawieniu ludzkości. W reszcie 
przejęta była wiarą w metafizyczne znaczenie narodu i przekonana, że 
człowiek powołanie swe spełnić może tylko w tern obcowaniu duchów, 
jakiem jest naród, że narody m ają rolę w rozwoju ludzkości, a szczególnie 
naród polski ma zadanie m esjasza wśród narodów". (Historja filozof ji, 
II, 245.)

Niepodobna w jednym czy choćby kilku artykułach przedstawić całe 
bogactwo myśli, zawarte w niewyczerpanej a mało znanej skarbnicy pol­
skiej myśli transcendentnej. Zaznajomieniem Czytelników „Lotosu" z po­
szczególnymi przedstawicielami polskiego mesjanizmu zająć się powinni 
osobni specjaliści, którzy podzieliwszy się pracą, omówiliby czy to wybrane
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zagadnienia, czy pojedyncze dzieła, czy też system filozoficzny każdego 
pisarza z osobna.

Dla użytku tych, którzy by chcieli poznać bliżej polską myśl transcen­
dentną lub podjąć się opracowania odpowiednich artykułów, podaję na j­
ważniejsze dzieła, dotyczące tego przedmiotu:

„Polska filozofja narodowa". W ydał i przedmową zaopatrzył prof, 
dr Maurycy Straszewski. Kraków 1921. — W acław Mileski: „Polska filo­
zof ja  narodowa." W arszawa 1927. — Jadw iga Marcinowska: „Wartości 
twórcze religijnej myśli polskiej." W arszawa 1922. — Ks, dr Franciszek 
Gabryl: „Polska filozofja religijna X IX  w." W arszawa 1914. — Prof. dr 
W ładysław Tatarkiewicz: „Historja filozofji."  Lwów 1931. 2 t. (w II t. na 
str. 254— 157 podaje autor bogatą bibljografję dzieł i opracowań, które 
ukazały się przed wyjściem jego „Historji"). — Stanisław Brzozowski: 
„Filozofja romantyzmu polskiego." Lwów 1924,

Prócz tego są zbiorowe lub częściowe wydania dzieł poszczególnych 
pisarzy, opracowania monograficzne lub częściowe i t. p. Kto by pragnął 
zaznajomić się z jakimś autorem lub specjalnem zagadnieniem i potrzebo­
wał wskazówek, zechce zwrócić się po nie za pośrednictwem Redakcji.

Himalajskie echa
Pomimo politycznych antagonizmów, zbliżenie między narodami w świę­

cie ducha, choć bardzo wolno, postępuje jednak naprzód.
Mamy znów do odnotowania jedno ogniwo w łańcuchu porozumienia 

się dwóch napozór odrębnych światów i mentalności — Wschodu i Zachodu.
Z okazji wydania przez redakcję „Lotosu“ pracy J. Herberta p. t. Wielcy 

Myśliciele Indyj, w pięknem tłumaczeniu ś. p. H. Witkowskiej, otrzymaliśmy 
serdeczny list od Redakcji Prabuddha Bharaty, która dla zupełnego oderwa­
nia się od wielkoświatowego zgiełku, obrała sobie jako siedzibę Mayavati, 
w głębi Himalajów na granicy Tybetu.

Oto wyjątki z listu:
...Przyjmijcie nasze gorące powinszowania z okazji wydania pracy 

J. Herberta w tłumaczeniu polskiem.
Robimy o tern wzmiankę w naszym organie. Jest to objaw bardzo 

pocieszający, iż myśli czołowych mężów Indyj znalazły taki oddźwięk 
w oświeconych sferach Europy, która zdaje się znów być nad przepaścią 
katastrof wojennych.

Niechaj pokój będzie udziałem wszystkich ludów świata!
(—) Swami Tejasananda.
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Prof. dr P. Assagioli Wykłady wygłoszone na Uniwersytecie Rzymskim.
Dyr. Instytutu. Kultury i l  za zezwoleniem autora przełożyła — Tom ira Zori
pji Psychicznej w Rzymie.

Kultura woli (3. ciąg dal8Zy)
Ćwiczenia woli w życiu codziennem.

Inna jeszcze grupa ćwiczeń wynika z tysiąca okoliczności życia codzien­
nego, z właściwych mu zajęć i obowiązków. W łaściwie nie istnieje czynność, 
która by nie służyła naszemu celowi, bowiem nasze postanowienie dosiężeń 
wewnętrznych i specyficzna metoda przeistaczają każdą czynność w ćwi­
czenie woli. Nawet samo wstanie z łóżka stać się może takiem ćwiczeniem, 
jeśli postanowimy wstawać na 5 lub 10 minut wcześniej, niż zazwyczaj, 
w jasno określonym celu wzmocnienia woli. Nawet u b i e r a n i e  się daje 
sposobność do ćwiczeń woli, jeśli zechcemy przestudjować każdy swój 
ruch, czyniąc go bardziej ścisłym, harmonijnym, opanowanym i szybkim, 
lecz nie gorączkowym. Jest to jedna z najbardziej potrzebnych i najdo­
nioślejszych właściwości, którą rozwinąć należy w życiu współczesnemu 
s p o k o j n a  s z y b k o ś ć .  Życie obecne, ze swym przyśpieszonym ry t­
mem nadaje wszystkiemu ton gorączkowy przez sugestję zbiorową, nawet 
wówczas, gdy nic właściwie nie robimy.

S p o k o j n a  s z y b k o ś ć  nie jest rzeczą łatwą, lecz możliwą; dopo­
maga nam do osiągnięcia sprawności i produkcyjności, bez wyczerpania 
i znużenia, które powoduje gorączkowość, nie tracąc szlachetności 
wewnętrznej i tego dostojeństwa, o którem mówi Dante, że niknie i roz­
prasza się przez gorączkowy pośpiech:

„Gdy stopy twoje mkną w gorączce ruchu 
Co dostojeństwo twoje wnątrzne niszczy.“

Kontrolowanie ruchów wymaga pewnego rodzaju rozdwojenia się i sta­
nia się widzem i obserwatorem własnych swych czynów.

Ćwiczeniem woli może być cały poranek: Nasze obowiązki biurowe, 
stosunek z kolegami, nastroje w rodzinie. Opanowywanie niezadowolenia, 
podrażnienia czy zdenerwowania w obliczu drobnych przykrości domo­
wych. Zachowanie pogody podczas ścisku w tram w aju lub windzie; wobec 
niedbałości podwładnych, lub niesprawiedliwości przełożonych. A  gdy w ra­
camy do domu na obiad — nasuwa się znowu cały szereg ćwiczeń dla woli: 
opanowanie odruchu okazywania złego humoru w rodzinie; pogodne zno­
szenie drobnych i nudnych trosk domowych. Przy stole — usiłowanie utrzy­
mania nastroju wesołego i swobodnego, odrzucenie wszelkich myśli o inte­
resach zawodowych, a miast tego — dokładne żucie potraw, kultywując ten 
zdrowy hedonizm, który zapewnia odpoczynek umysłowi. I będzie to nie- 
tylko aktem uprzejmości wobec naszych towarzyszy przy stole, lecz i na j­
lepszym środkiem do zachowania zdrowia.

Resztę dnia możemy uważać również za gimnastykę woli: opieranie się 
drobnym pokusom, które nas odciągają od raz powziętych obowiązków; 
przechadzka — krokiem lekkim i rytmicznym — wesołe przebieganie ulic. 
Stanowcze zaprzestanie dalszej pracy, z chwilą, gdy poczujemy znużenie, 
pozwalając sobie na krótki odpoczynek, lub rozprężenie się, nie poddając 
się gorączkowemu pragnieniu szybszego zakończenia pracy. Krótki odpo­
czynek przy pierwszych oznakach znużenia daje o wiele więcej, niż dłuż­
szy — po ukończeniu pracy.



Krótkie a częste przerwy w pracy weszły już w użycie w wielkich 
zakładach przemysłowych, przyczyniając się znacznie do sprawnego i szyb­
kiego wykonywania pracy. Każdy z nas powinien by stosować taki system 
odpoczynkowy w swoim zawodzie; nie należy pracować więcej niż godzinę 
bez przerwy. W  przerwie wystarcza krótkie ćwiczenie gimnastyczne, lub 
rozprężenie się z zamkniętemi oczami. Przy znużeniu umysłowem najlepiej 
robi jakieś ćwiczenie fizyczne; każdy zresztą łatwo znajdzie to, co mu naj­
lepiej odpowie. Jednym  z darów krótkich a częstych odpoczynków jest 
to, że się nie traci chęci do pracy i natchnienia; zapobiega to również wy­
czerpaniu nerwowemu i podnieceniu.

Skoordynowany rytm naszych czynności rozwija harmonję w przeja­
wach całej naszej osobowości, harmonja zaś jest podstawowem prawem 
życia. W szechświat — to kompleks wibracyj, i rytmiczny jest każdy prze­
jaw natury; człowiek tylko wysuwa się z pod prawa ogólnego, nie stosując 
w swem życiu rytmu podstawowego. Rytm jest elementem mądrości i zdro­
wia. Rytm porywa nas i budzi tę siłę tajemniczą, która kieruje prawami 
kosmicznemu Nawet rytm  miarowych kroków (jak naprzykład krok żoł­
nierski) odpowiada pewnym prawom harmonji. W szystko posiada znacze­
nie określone w życiu człowieka — nawet rzeczy najdrobniejsze. Należy 
tylko i w tern najmniejszem odnaleźć odbicie elementów kosmicznych. 
Łączy się w ten sposób życie nasze z życiem kosmosu; i każdy czyn, na j­
drobniejszy nawet, nabiera donioślejszego znaczenia.

Bardzo dobrem ćwiczeniem jest również udawanie się na spoczynek 
o pewnej określonej godzinie, przerywając interesującą nas lekturę lub 
rozmowę.

Nie jest rzeczą łatwą, zwłaszcza na początku, należyte wykonywanió 
w s z y s t k i c h  tych ćwiczeń; niepowodzenie mogłoby nas łatwo zniechę­
cić. Radziłbym przeto rozpocząć od kilku najprostszych, wykonywanych 
w różnych godzinach dnia i dopiero po dokładnem i systematycznem ich 
opanowaniu, zwiększyć liczbę tych ćwiczeń, urozmaicać je i dokonywać 
zmian. I wykonywać je z zainteresowaniem, wesoło, pogodnie, odnotowując 
wyniki lub niedociągnięcia, usiłując ustanowić i pobić rekord z samym 
sobą — poprostu, jak to czynimy w sporcie. Uniknie się w ten sposób nad­
miernej surowości, rutyny, zmechanizowania. Natomiast uczynimy bardziej 
żywem i barwnem to, co stało by się inaczej nudnem i męczącem; przeisto­
czymy w zajm ującą grę to, co mogłoby się stać obowiązkiem. W  ten sposób 
również wszystko naokoło zmuszamy do współpracy ze sobą, do uczestni­
czenia w naszym celu: pedantycznego szefa, wymagającego małżonka, zły 
humor rodziny; wszystko to przyczynia się do powodzenia naszych ćwiczeń 
gimnastycznych — dopomagając nam do wzniesienia się ponad siebie 
samych — wedle naszej woli. Niepunktualna kucharka lub służąca przy­
czyni się do rozwinięcia cierpliwości, pogody i -------------- do przeczytania,
w oczekiwaniu na posiłki, parę ciekawych zdań.

Gadatliwy i lekkomyślny przyjaciel pozwoli wzmocnić nasze panowanie 
nad sobą i zwrócić baczną uwagę na każde wypowiadane słowo, ćwicząc 
się w sztuce uprzejmości, ale zarazem i stanowczej odmowy. Umiejętność 
powiedzenia „n i e" jest rzeczą bardzo trudną lecz zarazem konieczną dla 
dobra nas samych i innych.



Ćwiczenia fizyczne a kultura woli.
Ćwiczenia fizyczne, gimnastyczne i sportowe są użyteczne nietylko dla 

rozwoju naszego ciała, lecz również i woli. Gillet nie darmo nazwał gimna ­
stykę „elementarną szkołą woli“, mówiąc, że „może ona służyć jako przy­
kład dla gimnastyki duszy“. I rzeczywiście, każdy ruch fizyczny jest aktem 
woli, rozkazem, oddanym ciału; dokonywany wysiłek, opanowanie, stałość, 
której te ćwiczenia wymagają, są niezmiernie użyteczne w dziele obudzenia 
i wzmocnienia woli. Nawet odczucia organiczne, przez nie wywołane: po­
czucie sprawności fizycznej, krążenie szybsze krwi, dobroczynne ciepło, 
elastyczność członków, ich natychmiastowe posłuszeństwo, obdarzają 
poczuciem siły moralnej, zdolnością szybkiej decyzji i władania sobą, co 
budzi wolę i wzmacnia energję.

Sądzę, że w celu otrzymania najlepszych wyników, ćwiczenia te muszą 
być dokonywane w jedynym celu — k s z t a ł c e n i a  woli; ćwiczenia gim­
nastyczne lub sportowe musimy wykonywać dokładnie, uważnie, rytmicznie. 
Nie powinny być zbyt forsowne czy nużące; ruch każdy, czy też grupa 
ruchów, musi być wykonana z precyzyjną szybkością i opanowaniem. Gry 
i sporty zbyt żywe i podniecające nie nadają się do naszego celu, lepsze są 
spokojne i harmonijne, wymagające zręczności, uwagi, bystrości i przery­
wane pauzami i różnorodnością ruchów.

N adają się tu zwłaszcza: golf, tennis, łyżwowanie, wycieczki w góry. 
Wycieczka taka, niezbyt długa i nie zabardzo męcząca, dokonana w celu 
wzmocnienia woli jest ćwiczeniem wspaniałem. W dzieranie się na szczyty, 
dojście do schroniska, krótki odpoczynek, wczesne wstanie, walka z chęcią 
snu, z lenistwem, z chłodem a często i ------------ze strachem, kolejność wy­
siłków przy wchodzeniu na turnie, lub przejściu przez lodowce, potem scho­
dzenie w doliny, opanowanie lęku wobec przepaści, odwaga podczas prze­
skakiwania przez szczeliny górskie, cierpliwość wobec nudy i monotonj i 
drogi powrotnej, stanowi to wielką ilość wspaniałych sposobności dla roz­
woju i ćwiczenia woli we wszystkich jej aspektach.

Nie zawsze wszakże możemy korzystać z rozkoszy sportu. Jest tyle 
przeszkód: zdrowie, obowiązki służbowe, warunki m aterjalne, miejscowość. 
Sport zastąpić wówczas możemy przez inne ćwiczenia fizyczne.
ĆWICZENIA WOLI W ŻYCIU CODZIENNEM

Mówiąc o tych ćwiczeniach, nie mam na myśli sal gimnastycznych, lecz 
zacisze własnego mieszkania. Są bowiem doskonałe systemy gimnastyki 
pokojowej. W ydaje mi się, że jednym z lepszych jest system Duńczyka 
Mullera. Odznacza się bowiem prostotą — nie wymaga żadnych przyrzą­
dów, a pozatem nie należy do zakresu atletyki, ponieważ nie dąży do roz­
wijania specjalnych mięśni; jest pozatem h i g j e n i c z n y  rozwija 
bowiem całe ciało, wpływa na obieg krwi i t  d. Nie jest męczący i nadaje 
się dla każdego organizmu; mogą go stosować równie dobrze małe dzieci, 
jak i osoby ponad 60 lat liczące. . . . .  v  .

Powodzenie tej metody było napraw dę zadziwiające. Książka Mullera 
została przełożona na 24 języki i rozeszła się w mil jonach egzemplarzy. 
W  Londynie założono Instytut Mullera. M etoda M ullera nadaje się dosko­
nale do pracy nad rozwojem woli, wymaga bowiem dokładności, stylu 
i szybkości.
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Marja Florkowa (Wisła)

Obłędy mistyczne Wschodu i Zachodu

Ciąg dalszy.
Potęga wyobraźni.

Lamom tybetańskim znane są wszelkie właściwości transu, oraz nie­
zgłębiona i wprost wszechmocna potęga wyobraźni. To, co dla Europej­
czyka wydaje się nieziszczalnym cudem, u ascetów tybetańskich staje się 
zwykłym „psychicznym sportem “.

Jakżeby ułatwione zostały wyprawy naszych naukowców na Północ, 
gdyby potrafili zdobyć — trudną może — ale przecież dostępną ludziom 
zdolność przebywania w z u p e ł n i e  l e k k i e j  o d z i e ż y  na wyso­
kości 3 lub 4 tysięcy metrów, pośród szalejących mrozów, bez najlżejszego 
wrażenia chłodu, a nawet — w odczuciu potężnej fali ogarniającego ciało 
ciepła? Boć tamci niesamowici asceci ze W schodu nie tylko przebywają 
nago na ostrym mroźnym powietrzu, ale niektórzy potrafią wysuszyć n a 
s o b i e  mokre prześcieradła i to w ilości 40 sztuk w ciągu jednej nocy! 
Zawody tego rodzaju znane są i praktykowane wśród adeptów tybetań­
skich. Rzecz naturalna, że tego rodzaju „sport“ wymaga długich ćwiczeń 
i wrodzonej odporności organizmu. Bowiem słaby i chorowity uczeń, zanim 
osiągnie pożądaną cnotę, zwaną w Tybecie tumo, może w czasie ćwiczeń 
narazić się na poważne niebezpieczeństwo zdrowia.

Na czem jednak polega owa przedziwna właściwość wytwarzania — 
b e z  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  z e w n ę t r z n y c h  — tak wysokiej, a nie­
szkodliwej tem peratury w organizmie?

A. David Neel, opisując owe ćwiczenia, cytuje również wyjaśnienie 
jednego z tybetańskich lamów:

„Siłą umysłu (sugestją) można zabić człowieka, człowiek nawet może 
sam siebie zabić przez własną imaginację (autosugestję). Jeżeli więc tą 
drogą można spowodować śmierć, o ileż łatwiej może być wytworzone 
w t e n  s p o s ó b  c i e p ł o ? “

A więc potęga wyobraźni może spowodować ś m i e r ć ,  pośród nor­
malnych warunków, i darzyć ż y c i e m  wśród tak  straszliwych mrozów, 
że giną w nich nawet zwierzęta! Czemże ona jest zatem? Zamyka w sobie 
moc twórczą i moc unicestwiającą, posiada więc właściwości, które przy­
pisujemy tylko Najwyższej Istocie... A le czyż nie czytamy w Piśmie św., 
że człowiek został stworzony „na obraz i podobieństwo Boże“?

A zatem „podobieństwo“...! Je s t zawsze olbrzymia przepaść między 
obrazem a żywym oryginałem! Że jednak całej potęgi tego wspaniałego 
Oryginału nie możemy naszym ludzkim, ograniczonym umysłem objąć, przy­
patrzmy się tedy mocy i potędze człowieka, aby lepiej wyobrazić sobie 
tam tą wszechmoc, której tylko słabe odbicie znajdujem y wśród ludzi i to 
ludzi bynajmniej nie codziennych!

M iarą ich uzdolnień są siły psychiczne, a rozwój i kultywowanie tych 
sił spotykamy przedewszystkiem na Wschodzie. Tam to człowiek, odrzu­
cając od siebie miraże potęg materjalnych, szuka najwyższego wyrazu
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przeduchowionego człowieka. I znajduje go w zrozumieniu i odczuciu swej 
wewnętrznej Jaźni. Już za życia pogrąża się w Nirwanie. To są stopnie 
n a j w y ż s z e ,  mało zrozumiałe dla umysłu człowieka Zachodu... Ale 
w drodze ku tym szczytom — są różne stadja rozwoju, rozmaite płaszczyzny 
uduchowienia i różne stopnie rzeczywistości... Zatrzymamy się na jednym 
z nich i zbadamy, jakich „cudów" dokonują tam ćwiczenia psychiczne, połą­
czone ze znaną już potęgą wyobraźni...

Cnota tumo.
Jest to zdolność, nabywana długiemi i wytrwałem! ćwiczeniami. Nie 

każdy z uczniów otrzymuje pozwolenie na „studjowanie“ tego trudnego 
„sportu"; ten, który wykazuje dość sił i wytrwałości, udaje się po długim 
okresie ćwiczeń do bardzo odległej, pustynnej miejscowości, położonej 
co najmniej 4,000 m wysoko w górach.

„W edług nauczycieli i adeptów t u m o ,  uczeń nie powinien nigdy 
ćwiczyć się w m ieszkaniu, ani w pobliżu miejsc zam ieszkanych. Uważają 
oni bowiem, że dym i wszelkiego rodzaju wyziewy, a zwłaszcza i n n e  
u k r y t e  p r z y c z y n y  psu ją  powietrze i nie tylko przeszkadzają ucznio­
wi w osiągnięciu pożądanych rezultatów , ale mogą m u naw et zaszkodzić 
na zdrowiu.“ (1. c.)

To baczne zwracanie uwagi na zupełną izolację adepta, na niestykanie 
się z emanacjami innych ludzi, ani wirami myślowemi, jakie oni mogą two­
rzyć, jest bardzo charakterystyczne i godne zapamiętania...

„Gdy uczeń osiedli się we właściwem miejscu, nie może widywać 
n i k o g o ,  oprócz swego lamy."

Kto z nas zna warunki, w których przebiegają zjawiska medjumiczne, 
nie będzie się dziwił wymogom, stawianym młodym ascetom. Im mniej 
ludzi, a raczej im bardziej sharmonizowane nastroje uczestników, tern seans 
lepszy. M edjum winno być prowadzone przez j e d n e g o  tylko uczest­
nika, który jest kierownikiem seansu. To jakby „guru" dla medjum. Dla 
adepta tybetańskiego, którego osiągi pójdą podobną drogą, ale trudniejszą, 
bo przy zachowaniu zarówno ś w i a d o m o ś c i ,  jak własnej samokon­
troli, warunki muszą być jeszcze surowsze i ściślej przestrzegane.

Zresztą stan, w jakim pogrąża się w swych ekstazach naljorpa, nie jest 
identyczny ze stanem naszych medjów, niemniej jednak ma on wiele 
z transu, w jaki w padają wszyscy ekstatycy całego świata. Tylko gdy dla 
medjum odpowiednie warunki stwarza seans, dla mistyka — głębokie zato­
pienie się w modlitwie, to adept „tumo“ — poza odpowiednią koncentracją 
— stosować musi trudną i zawiłą sztukę odpowiedniego oddechania.

„Dzięki rytm icznem u w ydychaniu uczeń w yrzuca ze siebie w myśli 
pychę, gniew, nienawiść, pożądliwość, lenistwo oraz głupotę. N atom iast 
błogosławieństwo świętych, duch Buddy, pięć mądrości, tudzież wszystko 
dobre i wzniosłe n a  świecie, zostaje wciągane i przysw ajane podczas wdy­
chania.“

Więc o c z y s z c z e n i e  d u c h a  jest nieuniknionym warunkiem 
o p a n o w a n i a  c i a ł a !  Adepci tybetańscy i wszyscy magowie na świe­
cie, dążąc do wypracowania w sobie niezwykłych właściwości, najprostszą 
i najbardziej niezawodną drogę znajdują w oczyszczaniu swych pożądań 
i myśli, oraz w praktykowaniu cnoty! Jest to dowodem, że t w ó r c z e  m
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może być tylko D o b r o ,  że zatem wszelkie Zło kryje w sobie zadatek 
bezwładu i duchowej nicości.

Nawet nadmierne przejmowanie się codziennemi drobiazgami i tro ­
skami życia, obniża twórczą zdolność ducha. To też nieodzownem ćwicze­
niem adepta, przy uprawianiu „tumo“, jest zupełne wyzbycie się trosk i roz­
myślań, Dopiero, uzyskawszy doskonały spokój wewnętrzny, w y o b r a ż a  
s o b i e ,  że we własnem jego ciele — na wysokości pępka — istnieje z ł o t y  
k w i a t  l o t o s u .  Tam to właśnie jest nasienie owego ognia, który chce 
rozniecić w sobie. Służą do tego skomplikowane medytacje, oraz wyma­
wianie pewnych słów (bija mantry), które same w sobie zamykają tajem ­
nicę ognia... Indusi wierzą, że siła owych słów zawarta już jest w d ź w i ę- 
k  u, mającym — ich zdaniem — wartość twórczą. Jednym  z nich jest 
sylaba: „ram", która „wymówiona p r a w i d ł o w o ,  może wywołać ogień, 
a nawet stworzyć płomienie bez m aterjału  palnego!"

ćwiczenia ucznia składają się z dziesięciu działów, czyli stopni, po­
między którymi nie ma żadnych przerw. Cytujemy za D. Neel:

„W dychanie, zatrzym yw anie oddechu, i wydychanie odbywa się ry t­
micznie, bez przerwy, jednocześnie zaś uczeń pow tarza stale m istyczną 
formułkę.

„Umysł jego m usi być stale i całkowicie s k o n c e n t r o w a n y  n a  
w i z j i  ognia, oraz w rażeniu c i e p ł a ,  które przy tern powstaje. N i c 
i n n e g o  n i e  m o ż e  g o  z a p r z ą t a ć ! “

I oto twórcza potęga wyobraźni, poparta działaniem oddechu, oraz 
świętych sylab, przesyconych i ożywionych w i a r ą  tysięcy wyznawców, 
zaczyna działać.

Uczeń
„wyobraża sobie — lub naw et subjektyw nie widzi — główną arterję  u r n a  

w kształcie najcieńszej n itk i lub włosa; w ypełniona jest ona jednak w spina­
jącym  się płomieniem, przy czem przechodzi przez n ią  wdychane powietrze.

„Rozmiary a rte rji w zrastają, nab iera  ona grubości małego palca.
„Rozmiary jej w zrasta ją  d a le j; teraz już wygląda, jak  ram ię.
„A rterja w ypełnia całe ciało, a właściwie ciało staje się a rte rją  t s a ,  k tó­

ra  jest rodzajem  rury , wypełnionej buchającym  ogniem i powietrzem.
„ W r a ż e n i e  c i a ł a  p r z e s t a j e  i s t n i e ć .  Rozszerzona ponad wszel­

ką m iarę a rte rja  pochłania cały św iat i n a l j o r p a  czuje się teraz m iotanym  
w ichram i i płom ieniem  pośrodku żarzących się fal ognia.“

Nic więc dziwnego, że w takim stanie ekstazy może bezpiecznie sie­
dzieć nago na śniegu lub lodzie, że topi ten śnieg własnem ciepłem, i zdolny 
jest wysuszyć na swem ciele kilka mokrych prześcieradeł w ciągu godziny! 
Je s t przecież jednym płomieniem; — a że ten płomień i s t n i e j e  r z e ­
c z y w i ś c i e ,  dowodem topniejący dokoła śnieg i wysychająca woda, 
którą jest nasycone opasujące go płótno!

Ale ekstaza nie trw a bez końca. Powoli przechodzi dalszych pięć
stopni, w czasie których

siła  burzliwego ognia słabnie, fale ognia opadają i u spaka ja ją  się, gorący 
ocean kurczy się i pochłania go ciało. Poczem a rte rja  redukuje się do rozm ia­
rów ram ienia  — małego palca — wreszcie jest cienką jak  włos. Niknie osta-

tecznm  rażenie 0gnia ustaje całkowicie, a w raz z nim  przesta ją  istnieć wszel­
kie kształty, wszelkie m yśli o jakichkolw iek kształtach  i rzeczach. Umysł za­
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pada w olbrzym ią „pustkę“, gdzie przestaje wogóle istnieć podział na postrzega­
jącego i rzecz postrzeganą.

„Jest to t r a n s ,  który zależnie od umysłowego i duchowego rozwoju n a 1- 
j o r p y  jest m niej lub więcej głęboki i trw a krócej lub dłużej.“ (str. 236.)

Tajemnica oddechu.
W  tych wszystkich ćwiczeniach mieści się — mimo wszystko — nie­

znana nam tajemnica. Czy wiemy coś więcej o oddechu poza tern, że jest 
to nieodzowny w życiu proces pochłaniania tlenu i wydalania bezwodnika 
kwasu węglowego? Na Wschodzie do oddechu przywiązują niezmierną 
wagę. W iedzą tam, że powietrze, prócz tlenu, wodoru i azotu zawiera coś 
więcej, że opanowawszy s z t u k ę  oddechu, można zwiększyć swe s i ł y  
d u c h o w e ,  panowanie nad sobą, przenikliwość umysłu, wzmocnić cha­
rakter i przyspieszyć rozwój duchowy! To: „coś więcej", to prana, czyli 
„energja absolutna", z pomocą której można działać największe cuda. Ona 
to podtrzym uje życie i gdyby wokół nas zabrakło nagle prany, ludzie 
i zwierzęta zginęliby natychmiast, chociażby ich płuca pełne były powie­
trza. Organizm wchłania pranę wraz z t l e n e m ,  ale tlen nie jest bynaj­
mniej praną! Owo bogactwo prany decyduje o „zdrowotności" danych 
okolic, — chociaż lekarze nie zawsze umieją zdefinjować, na czem polega 
w a r t o ś ć  owych miejsc... W iadomo też, że góry i okolice nadmorskie 
były zawsze celem pielgrzymek tych wszystkich, których miało uleczyć 
„zdrowe powietrze". O pranie możnaby pisać bardzo wiele, ale nie jest ona 
w tej chwili tematem niniejszej pracy. Chciałam tylko zaznaczyć, że euro­
pejski „adept", obarczony przesądami naszej m aterjalistycznej kultury 
i niewiedzą pewnych praw, które nie są obce ludom W schodu — nie osiągnie 
nigdy tych wyników, do jakich zdolni są uczniowie tybetańscy. Nawet 
David-Neel, która podejmowała wszystkie próby i ćwiczenia naljorpów, 
w sztuce tumo osiągnęła skromne rezultaty. Pisze bowiem, że po ukończe­
niu okresu przygotowawczego pod kierownictwem pewnego lamy, na jego 
zlecenie udała się na odosobnione miejsce, na wysokości 3.000 metrów. 
Tam — według rozkazu nauczyciela — wykąpała się w lodowatym stru­
mieniu, poczem nie obcierając ciała, ani nie w kładając odzieży, spędziła 
noc na medytacjach, siedząc b e z  r u c h u  na ziemi. „Był to dopiero p o ­
czątek zimy, ale wobec wysokości 3.000 metrów w miejscowości tej pano­
wał dokuczliwy chłód i byłam bardzo dumna z tego, że się nie przeziębiłam 
wtedy!" Do prawdziwego tumo było zatem daleko, ale zapewne żaden 
z zahartowanych Europejczyków nie byłby — po tak spędzonej nocy — 
pozostał zdrowym. Jest więc tajemnica i siła w ćwiczeniach, podejmowa­
nych przez adeptów, jest wysoka korzyść tego sportu psychicznego i — 
jakkolwiek wspominam na tern miejscu o tumo, żadną miarą nie zaliczam 
go do „obłędów" mistycznych. Chciałam tylko nadmienić, do czego pro­
wadzi niedoceniana przez nas potęga wyobraźni.

Trzy rodzaje tumo.

Trzeba tu jeszcze dodać, że pod określeniem tumo rozumieją adepci 
tybetańscy kilka rodzajów „ciepła". Jedno powstaje podczas stanów 
ekstazy i zachwytu, otulając mistyka „miękkim, ciepłym płaszczem bogów":



inne, to owo tumo tajemnicze, które ułatwia pustelnikom życie wśród ośnie­
żonych gór, o surowym i mroźnym klimacie; wreszcie tumo mistyczne, pozo­
stające w luźnym i jedynie symbolicznym stosunku z pojęciem „ciepła", 
ponieważ już na tym świecie daje człowiekowi „błogość raju".

Ów trzeci rodzaj tumo znać musieli bohaterzy i święci wszystkich k ra­
jów, którzy w warunkach, urągających wszelkim wymogom zdrowia, pełnili 
swój chlubny obowiązek. Ileż to  faktów notują „żywoty świętych", gdy 
pełni poświęcenia służebnicy i służebnice wszelkiej niedoli, w nędznych 
habitach i boso spieszyli w czasie ostrej zimy od chaty do chaty, niosąc 
pomoc i jałmużnę! Często dzielili swą skromną odzież między nędzarzy, 
a jednak nie musieli odczuwać chłodu, bo żadna choroba nie zaatakowała 
wówczas ich organizmu! Czemże jest tedy ciało, jeżeli nie pokornym wyko­
nawcą rozkazów ducha?

Tortury i płonące stosy.

Ale powróćmy do potęgi wyobraźni. Czy nasz Zachód nie złożył rów­
nież świadectwa, że zna ową tajemniczą, a twórczą siłę? Czemże były — 
znane już wszystkim — procesy „czarownic" i ich palenie na stosie, oraz 
straszliwe tortury, w czasie których uśmiechały się one błogo, jakby prze­
żywały najsubtelniejsze rozkosze? 0  czemże m yślały te nieszczęsne ofiary?
0  swym potężnym protektorze: szatanie, który będąc ich „oblubieńcem", 
zapewne zechce ich ratować... W i e r z y ł y  ufnie w jego moc i w y o b r a ­
ż a ł y  s o b i e  jego obecność... Przeto ta  wyobraźnia i w iara czyniły swoje. 
Musiały się ugiąć przed niemi prawa fizyczne, dając świadectwo, że są 
moce niewidzialne, które w odpowiednich warunkach łamią wszelkie prawa
1 wszelkie opory! — A mocą ową jest duch ludzki i jego — „góry przeno­
sząca" — wiara...

Zdarzały się wypadki, że świadkowie owych mąk, widząc ekstazę tor­
turowanych, zaczynali wierzyć we „wszechmoc" djabła i — przechodzili 
do jego szeregów... „Jest równie mocny, a dogadza naszym żądzom"! — 
przeto lepszym wydawał im się panem... Owa ślepota i budowanie tylko na 
„cudach" potęgi Boga i szatana musiały zaprowadzić na błędne drogi. 
Dzisiaj, gdy doświadczenia metapsychiczne na nowo odkryły  potęgę twór­
czą ducha ludzkiego, musimy przyznać tylko to jedno, że Bóg — bez róż­
nicy wyznań i wiary — jest w każdym z nas iw  m i a r ę  r o z w o j u  t e g o  
d u c h a ,  może się przez niego mniej lub więcej przejawić... Mistycy Tybetu 
są najlepszem  świadectwem, że granica cudotwórców i „cudów" jest bar­
dzo iluzoryczna... Prawdę ową poznamy i zrozumiemy jeszcze lepiej z dal­
szych rozdziałów tej pracy.

Hipnoza sugestyjna i cuda transu.

Na zakończenie refleksyj na tem at tumo przypomnijmy sobie doświad­
czenia, czynione na seansach. Potęga hipnozy sugestyjnej została stwier­
dzona po wielerkoć. Doświadczenia hipnotyzerów muszą nas wprawić w po­
dziw i obudzić daleko idące wnioski. Oto n. p. (cytujemy z „Okultyzmu 
i Magji" ŚWitkowskiego, str. 39):
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„Człowieka pierwszy raz widzianego w praw ia hipnotyzer w sen głęboki 
prostym  rozkazem : „śpij“ ; daje m u cebulę, k tó rą  uśpiony zjada ze smakiem, 
jako gruszkę; każe m u iść na  wyobrażoną wycieczkę górską i uśpiony sapie, 
p o t n i e j e ,  a t ę t n o  s e r c a  p o d n o s i  s i ę  z 70 n a  90, chociaż przez 
cały czas tej „wspinaczki“ uśpiony nie ruszał się z krzesła. Nie dość na  tern: 
hipnotyzer w bija m u szpilkę w ram ię i przypieka je zapałką, a uśpiony nie czuje 
nic; potem kładzie mu na wierzch dłoni znaczek pocztowy (z objaśnieniem, że 
to jest żarzący węgiel) i oto za k ilka m inut w y s t ę p u j e  z a c z e r w i e n i e ­
n i e  s k ó r y ,  a n a w e t  p ę c h e r z . “

Czy skóra uległa także sugestji, powodując zmiany organiczne, czy 
też nastąpiło tu pojawienie się istotnego ciepła? Czy miał tu  zastosowanie 
wypadek swoistego rodzaju tumo, czy też wszystko polegało na złudzeniu, 
wywołanem silną wiarą i kojarzeniem wyobrażeń? Trudno na to odpowie­
dzieć. Istnieją bowiem różne stopnie rzeczywistości i „nieuchwytne i trudne 
do ścisłego określenia są granice między tak zw. rzeczywistością i nie- 
rzeczywistością. W  istocie bowiem rzeczywistość ma różne stopnie, od 
zupełnej i niewątpliwej realności, aż do zupełnej, chociaż tylko na pozór 
subjektywności. W szak nasze wyobrażenia pamięciowe są czemś realnie 
istniejącem, skoro nie tylko my sami zdołamy je ujrzeć subjektywnie, lecz 
także może je „ujrzeć" objektywnie — odpowiednio uzdolniony telepata“ 
(1. c. str. 401).

Do tejże samej kategorji musimy załączyć takie zjawiska, jak wizje 
obłąkanych (manje prześladowcze), które nie zjaw iają się nagle i w coraz 
to innej formie, ale posiadają niejako swe własne oblicze i towarzyszą cho­
remu przez miesiące i lata, zawsze w tej samej lub podobnej postaci i w lo­
gicznie zbudowanym następstwie zjawisk. Nie możemy z tych różnych 
rodzajów rzeczywistości wyłączyć wizyj świętych, otrzymywanych w cza­
sie ekstazy. W izje takie pozostawiają często w organizmie widoczne 
i sprawdzalne trw ałe zmiany. „W skazują one — mówi dr Carrel — na 
r z e c z y w i s t o ś ć  pewnych związków nieznanej nam jeszcze natury, 
między procesami psychologicznemi i organicznemu Dowodzą znaczenia 
o b j  e k t y w n e g o  czynności duchowych, którymi niemal nigdy nie za j­
mowali się higjeniści, lekarze, wychowawcy i socjologowie. Fakty te otwie­
rają  przed nami świat nowy."

Nietylko jednak w czasie ekstazy zjaw iały się wizje „świata nie­
rzeczywistego", jak go nazywa trzeźwa ocena m aterjalistów, przecież 
ludzie nie mający nic wspólnego ze świętością, „widzieli" zjawy, duchy, 
skrzaty, krasnoludki, widzieli demonów (Marcin Luter uderzył w niego 
kałamarzem) i różnych wysłańców świata niewidzialnego... Jedno z medjów 
w Polsce ustawicznie „widzi" wokół siebie całe zastępy, ba — arm je nie­
przeliczone „złych duchów" i djabłów wszelkiego rodzaju i autoramentu. 
W alczy z niemi zajadle, wzywając cały świat do niemniej wytężającej 
obrony... Te „złe duchy" są wszędzie, m ieszają się we wszystko. Opętują 
ludzi, aby — za ich pośrednictwem s z k o d z i ć  owemu medjum. Na 
każdym kroku jest ono narażone na ich złośliwe zakusy i cudem nazwać 
trzeba, że wśród tego grzęzawiska złych mocy, czyhających na jego zgubę 
— żyje jeszcze...

Jakkolwiek nazwalibyśmy ten „psychiczny kompleks", przyznać mu­
simy, że dla danego medjum jest ono r z e c z y w i s t o ś c i ą .  W ierzy ono 
w owe „złe duchy" i jak ów naljorpa odprawiający „chód", oddaje swą
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wyobraźnię na ofiarę niesamowitym sabbatom. Działa tu moc wyobraźni 
twórczej, która realizuje wiarę, obawę i podejrzliwość danego człowieka. 
Słusznie powiedział Ramakriszna: „Gąsienica zasklepia się we własnej śli­
nie, dusza człowieka uwikłuje się w sieciach swoich myśli i swoich czynów". 
Owe „sieci" są natury rozlicznej, podobnie jak myśli człowieka, wyczaro- 
wywujące świat, w którym dusza jego pędzi żywot — zależnie od własnej 
wiary — szczęśliwy lub nędzny, radosny lub smutny, spokojny, lub pełen 
walk urojonych. Naljorpowie, uprawiający często chód, czynili wrażenie 
cieni, jakby istotnie swoje ciało i swe siły oddawali demonom; ludzie, cier­
piący na manję prześladowczą, m ają wzrok nieufny, dziki i pełen ukrytego 
lęku. Człowiek, który wierzy, że ulegnie jakiej epidemji, staje się pierwszą 
ofiarą jej zabójczego tchnienia. Ten, który całą nadzieję pokłada w sobie 
i we własnych siłach, pozostanie zwycięscą w zawodach o uśmiech Losu. 
Owe różne stopnie rzeczywistości zamknięte są nawet w słowach Chry­
stusa, który uzdrawiał, przyw racał wzrok i słuch, a nawet życie, gdy bła­
gali Go o to najbliżsi, powtarzając wielkie i zawsze pełne prawdy słowa: 
„dzieje im się według wiary ich..."

W szystkie „cuda" polegają na wierze, wszystkie niezwykłe osiągi mi­
styków i czarowników — poza odpowiednim treningiem — opierają się na 
głębokiem przekonaniu, że uda im się dojść do zamierzonego celu.

Gdy medjum, pogrążone w transie, wierzy, że kładą mu na dłoni 
żarzący węgiel, wówczas znaczek pocztowy może wywołać zaczerwienienie 
i obrzęk. Działa tu  potęga wyobraźni. Gdy kapłan tybetański wierzy, że 
wezwane demony szarpią jego ciało, przypłaca to u tra tą  sił, ubytkiem wagi, 
a czasem śmiercią. Gdy zwolennik tumo wyobraża sobie, że rozbudza ogień 
wewnątrz swego ciała, płonie rzeczywiście tajemniczym żarem. Dzięki tej 
wyobraźni ciało jego nie odczuwa potrzeby f i z y c z n e g o  c i e p ł a  pod 
żadną postacią. Gdy opętany wierzy w djabła, odczuwa na sobie gwałt, 
zadawany jego duszy i jego ciału. Zawsze i wszędzie dzieje się każdemu 
„wedle wiary jego".

Czemuż tedy nie jesteśmy dzisiaj dość silni i dość optymistyczni, aby 
u w i e r z y ć ,  że Dobro zwyciężyło wreszcie ukryte w człowieku „zwierzę" 
i że losy świata potoczą się w glorji szczęścia i ogólnej miłości bliźniego?

Stworzyliśmy zarówno bóstwo mamony, jak demona wojny, u w i e ­
r z y w s z y  w ich potęgę i ich s k u t e c z n o ś ć  — i oto ludzkość staje 
się ofiarą własnych, złowrogich fantomów! Obłęd polityczny jest niemniej 
groźny od obłędów mistycznych. Tylko, gdy ten ostatni wikła w swych sie­
ciach nieświadome Praw dy jednostki, polityka rujnuje szczęście rodzin 
i społeczeństw, grzebiąc w swych gruzach mil jony słabych i często nie­
winnych ludzi. D. c. n.



K. Chodkiewicz (Lwów).

Astrologja ezoteryczna
6. Planety a zodjak.

Omówiliśmy w poprzednich rozdziałach genezę astrologicznych i kos­
micznych wpływów Księżyca i Słońca na rozwój Ziemi i losy istot z Ziemią 
związanych. Zajmiemy się teraz z kolei zodjakiem i planetami. Jak  wynika 
z naszych rozważań ogólnych, w których przyjęliśmy jako fakt istnienie 
żywego organizmu świata-słońca, poszczególne planety są organami i cen­
trami sił tego organłzmu-olbrzyma, jakim  jest nasz system słoneczny. 
Różnią się tern od poszczególnych organów ciała człowieka, że m ają inne, 
wyższe funkcje i nie są fizycznie ze sobą związane. Nie m ają fizycznych 
przewodników i pośredników między sobą a np. słońcem, jako sercem i cen­
trem systemu, nie znaczy to jednak, by wogóle chodziły luźno w przestrzeni, 
rozrzucając swe energje na ślepo we wszechświat. Takiej bezmyślnej roz­
rzutności nie spotykamy nigdzie w przyrodzie. Słońce i planety, jako jego 
organa, są powiązane ze sobą, niewidzialnemu narazie dla naszych oczu, 
pasmami i nerwami eterycznymi, astralnymi i jeszcze wyższymi, po których 
przebiegają cudowne różne energje od słońca do planet i między poszczegól­
nemu planetami. Gdyby oko nasze reagowało na wibracje m aterji eterycznej 
— moglibyśmy w i d z i e ć  te pasma eteryczne, łączące poszczególne pla­
nety, i stały ich związek byłby wtedy dla nas oczywisty i jasny.

Otóż astrologja ezoteryczna zna te właśnie związki energetyczne i psy­
chiczne między słońcem i planetami, wie, jakie jest działanie poszczególnych 
transformatorów energji słonecznej, tj. poszczególnych planet, wie nawet, 
jakie skutki wywołują na ziemi krzyżowania się i przecinania poszczegól­
nych pasm tych energetycznych promieni. Mówiliśmy o tern w rozdziale
0 aspektach. Związki te i wpływy są od tysięcy lat rejestrowane i są już 
dziś taką jak każda inna, nauką doświadczalną. Kosmogonja ezoteryczna 
wyjaśnia nam  charakter poszczególnych planet i powody, dla których w pe­
wien swoisty sposób transform ują one i przekazują dalej wszystkie od 
słońca i z poza słońca otrzymywane energje. Nie wszystkie planety naszego 
systemu słonecznego powstały w "jednym czasie. Jest to tak, jak i u orga­
nizmów w mikrokosmosie. Organ, powstaje wtedy, gdy zaczyna się odpo­
wiednia dla niego w organizmie praca. Po dokonaniu swej pracy — organ 
zaczyna zanikać. Planety naszego systemu słonecznego powstawały po kolei 
w tzw. „łańcuchach planet”. Do naszego np. ziemskiego łańcucha plane­
tarnego należą 3 planety na planie fizycznym (Merkury, Ziemia i Mars)
1 4 planety niewidzialne, na wyższych planach. W enus np. jest jedyną 
fizydzną planetą swego łańcucha. W  pierwszych stadjach rozwoju naszego 
systemu słonecznego z pierwotnej mgławicy, planet było mniej niż dzisiaj 
a w przyszłości Będzie tych planet jeszcze więcej. Rozbudowują się teraz 
już fizycznie nowe planety, nowe organa, które kiedyś obejmą wyżscze, 
nowe funkcje w życiu naszego systemu słonecznego. Są to planety tzw. dru­
giej oktawy. Łańcuch ten zaczyna się od Urana i dlatego nie wszyscy jeszcze 
ludzie odpowiadają na rewolucyjne wibracje Urana i Neptuna. O tern 
wszystkiem będziemy później mówić szczegółowo.
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Mało tego. Nasz system słoneczny, jako żywy organizm psychiczno- 
fizyczny, nie żyje sam sobą i nie stwarza sam dla siebie żywotnych energji. 
.Tak człowiek musi być odżywiany od zewnątrz, by się mógł utrzymać przy 
życiu, tak i nasz system słoneczny, jako cząstka jeszcze wyższego organizmu, 
jest przezeń żywiony i od niego otrzymuje wszelkie żywotne energje. Tym 
supraorganizmem dla naszego świata-słońca jest grupa gwiazd stałych, 
której Słońce jest organiczną częścią. Tę grupę gwiazd, ten najbliższy nam 
supra-świat słoneczny nazywa astrolog ja  z o d j a k i e m .  Nasze słońce 
znajduje się mniej więcej w środku świata zodjakalnego. Świat zodjakalny 
dał początek naszemu światu-słońcu. Duchowe potęgi kierownicze ożywia­
jące świat zodjakalny, były tern i hierachjami boskiemi, które budowały 
nasz system słoneczny, a o których mówią wszystkie religje i kosmogonje. 
Wpływy te działają od eonów wieków. Hierachje te otaczały zwartym wień­
cem potężną przestrzeń, w której kształtowała się saturńiczna mgławica, 
pierwsze fizyczne skupienie m aterji naszego systemu słonecznego. Prze­
pięknie przedstawia nam ten przewrót kosmiczny w natchnionej wizji 
E. Schure w swej książce pt. „Ewolucja boskości“ .1) Czytamy t a m ?

„Podobna istocie ludzkiej, olbrzymia mgławica posiadała wdychanie 
i wydychanie. W dychanie jej wytwarzało zimno a wydychanie ciepło. 
W czasie wdychania ArchejP) powracali do jej łona, podczas wydychania 
zbliżali się do Tronów3) i wchłaniali ich treść. Tak, coraz silniej, nabierali 
świadomości samych siebie i coraz więcej odrywali się od masy saturniczej. 
Lecz oczyszczając się, wyzbywając się niższych składników swoich, pozo­
stawiali za sobą gazowy dym. Jednocześnie Elohimy, którzy działali we­
wnątrz mgławicy, wprowadzili ją w obrót. Stąd na obwodzie jej ukształto­
wał się pierścień gazowy dymu, który rozerwawszy się zczasem, utworzył 
drugą planetę: Saturna dzisiejszego, z pierścieniem jej i ośmioma sate­
litam i”.4)

...„Kończyła się ciemna noc Saturna. Uśpili Trony Archejów ciężkim 
snem. Poczem, jak huragan, zanurzyli się w chaos nocy, już wrzącej duszą­
cymi dymami, by stężeć ją  w masę i ulepić z nich z pomocą innych Potęg 
i Ognia Pierwiastka, gwiazdę światła. Ileż wieków, ile tysięcy lat trwał ten 
cyklon kosmiczny w mgławicy, gdzie uderzały o siebie zimno i żar, gdzie 
rozrastające się, różnobarwne błyskawice wytryskały z przerażonej nocy? 
Nie było wówczas słońca ni 'ziemi, by odmierzyć lata, ni klepsydry ni zegara,
by liczyć godziny  Lecz, gdy Archeje zbudzili się z głębokiego letargu,
unosili się w sferze ognia, pod koroną eterycznego światła, ponad kłębem 
czarnego dymu.”

„Pierwsze słońce narodziło się...”
Wzniosły ten opis, podany przez znakomitego ezotervka, o m aw ia  te 

właśnie budowę naszego świata-słońca przez zodjakalne hierarchje potęg 
w fazie początkowej, którą kosmogonja ezoteryczna zwie „Saturnem“ 
i „Słońcem”. W  tym czasie dzisiejszy Saturn (naturalnie w innej zupełnie 
formie) i Słońce, były jedynymi organami systemu — innych planet nie 
było jeszcze na planie fizycznym, tworzyły się dopiero na innych planach.

') Str. 23 i nast.
*) Jedna z h ierarch ii zodiakalnych.
s) H ierarchia wyższa od Archejów.
4) Pomówimy o tern obszerniej przy Saturnie.



Wspomniane już hierarchje potęg zodjakalnych zbudowały nasz system 
słoneczny i rozbudowują go w dalszym ciągu. I jeśli astrolog ja  mówi np., że 
zodjakalny znak L w a  rządzi sercem ludzkiem, a znak R ak a  żołądkiem, ma 
w pełni rację. Wpływy zodjakalne odcinka Lwa stale, od urodzenia czło­
wieka aż do śmierci, karmią jego serce energją eteryczną, dzięki której serce 
to, może podołać Syzyfowej i straszliwej pracy, którą wykonuje, przepycha­
jąc co parę sekund kilka litrów krwi przez miljony naczyń włoskowatych 
naszych arteryj i żył. Policzmy, ile takich ruchów robi to niezniszczalne 
serce w ciągu 70-letniego życia. Czy wykonałby tę pracę jakikolwiek inny 
motor? I te wpływy działają, a zależnie od kątów, pod jakimi uderzają 
w organizm ludzki — modyfikuje się ich działanie. Taksamo jest z wpły­
wami planet na ciało ludzkie. Gdybyśmy mogli widzieć te pasma energji, 
idące z sektorów zodjakalnych i od planet ku ciałom poszczególnych ludzi 
i organom tych ciał — nie potrzebowalibyśmy astrologji, położenie ciał nie­
bieskich byłoby dla nas w każdym wypadku jasne i oczywiste. Kierunek 
i wpływ wskazywałyby te właśnie pasma eteryczne i astralne, dochodzące 
nas od gwiazd i znaków zodjaku.

Wykraczamy temsamem poza nasz system słoneczny i wchodzimy 
w kontakt z jednostką jeszcze potężniejszą i wyższą, ze światem zodjakal- 
nym. W ywiera on przemożny i nieustanny wpływ na cały nasz system sło­
neczny, na ziemię i wszystkie istoty na niej żyjące i bytujące, od kołyski aż 
do mogiły Ciałem fizycznem potęg zodjakalnych są konstelacje zodjakalne, 
szrokim wieńcem rozmieszczone wokoło naszego świata-słońca w płaszczyź­
nie ekliptyki. W pływy ich i niezniszczalne energje duchowe, psychiczne 
i fizyczne5) otaczają nasz system słoneczny szerokim kołem, które astrolog ja 
zwie z o d  j a k i e m  i dzieli na 12 odcinków (sektorów) każdy po 30°. Każdy 
odcinek przewodzi wpływy kosmiczne i działa inaczej. Nazwy same nic nie 
mówią, są to określenia przeważnie konwencjonalne, częściowo tylko odda­
jące charakter danej grupy wpływów..

W arto się teraz zastanowić nad stosunkiem planet do wpływów zodja­
kalnych. Wspomniałem już, że planety, do których astrolog ja  zalicza Słońce 
i Księżyc, są przedewszystkiem transformatorami energji zodjakalnych 
i stosownie do swego każdorazowego położenia, rozdzielają te energje na 
różne strony i w różnych formach. W  naszym systemie słonecznym od 
dawien dawna wymienia astrologja 7 planet, jako zasadniczą liczbę orga­
nów świata-słońca. Należą tu: Merkury, Wenus, Ziemia, Mars, Jowisz, 
Saturn i Księżyc. O ile nastawimy się geocentrycznie, Słońce wchodzi 
w miejsce Ziemi. Dalsze planety (Uran, Neptun) leżą już poza fizycznem 
ciałem świata-słońca i należą do organów drugiej oktawy, do organów wię­
cej psychicznych, tak jak np. przysadka mózgowa lub szyszynka w orga­
nizmie ludzkim.

Mamy też dwa rodzaje wpływów: zodjakalne, wyrażające się w cyfrze 
12 i planetarne, odpowiadające cyfrze 7. Jaki jest ich wzajemny stosunek? 
Gotową odpowiedź znajdziemy w jednej z dawniejszych prac twórcy antro- 
pozofji dra R. Steinera. W  jednej z jego bardzo ciekawych prac8) czytamy 
następujące uwagi, które tu przytaczamy w całości:

6) Do fizycznych należą badane obecnie tak  gorliwie przez szereg uczonych
prom ienie kosmiczne.

') D e r  O r i e n t  i m  L i c h t e  d e s  O c c i d e n t .  Wyd. w r. 1909. Podaję 
w tłum aczeniu prof. J. Ś Witkowskiego.
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„ D w u n a s t k a  jest nicią przewodnią wszystkiego, co istnieje obok 
siebie w przestrzeni, bo stoi to do siebie w takim  stosunku, że pomiędzy 
członami poszczególnymi upatrujemy 12 linij przestrzennych. Czuła to zawsze 
wiedza prawdziwa. Orjentujemy się tu w ten sposób, że stosunki prze­
strzenne czegoś, co się dzieje na ziemi, odnosimy do 12 punktów trwałych, 
którymi są znaki zodjaku. Gdy jednak idzie o zmiany w czasie, odnosimy 
się do s i e d m i u  planet, zmieniających swe miejsca w przestrzeni.”

„Idąc drogą do wnętrza, wchodzi tizłowiek w to wszystko, co zbiorowo 
zowiemy państwem Lucyfera. To jest droga, na której i dawniej człowiek 
szukał wiedzy wyższej ponad to, co mógł znaleźć poza zasłoną zewnętrznego 
świata zmysłów. Kryjąc się w ten swój świat wewnętrzny, szukał człowiek 
jeszcze więcej, bo tam  powstają intuicje i inspiracje życia moralnego i etycz­
nego. Dlatego to — chcąc objaśnić ludziom rzeczy najwznioślejsze — zwra­
cać się musieli do tego wnętrza Przywódcy Ludzkości i w czasach dawnych: 
riszowie i mędrcy. Życie duszy przebiega w c z a s i e  a nie w  p r z e ­
s t r z e n i ,  wszystko zatem, co ma przemawiać do ludzkiego wnętrza, musi 
iść po linji s i ó d e m k i .  Dawni głosiciele świata duchowego, kryjącego 
się poza zasłoną życia duszy — byli tedy dziećmi Lucyfera.”

„Chrystus natomiast nie zstąpił na ziemię drogą czasu» lecz drogą prze­
strzeni. Pierwszy widział go Zaratustra,7) m ianując go Ahuramazdą i ten 
Ormuzd zbliżał się coraz bardziej w przestrzeni. Jako duch przestrzeni, 
wnosi Chrystus coś przestrzennego także w kulturę ziemską: współżycie
równych ludzi o b o k  siebie jako braci. Planetą, która ma wywodzić miłość, 
jest w naszym systemie kosmicznym Ziemia. Zadaniem jej było wywodzić 
miłość z biegiem czasu. Ludzie dawniejsi kochali się przez wspólność krwi, 
kochano familję i przodków. Przez Chrystusa miłość przeszła z duszy na 
duszę: to co przestrzennie stoi obok siebie, kocha się, jak bracia. Skoro mówi 
się o dzieciach Lucyfera w dawnej przeszłości, to Chrystus jest pierworod­
nym między wielu braćmi i ta  cecha wszechbraterska jest głównym ele­
mentem jego nauki”.

„Punkty z o d j a k u  są rzeczywistymi realnymi symbolami świato­
wymi dla najdawniejszych istot Hierachij boskich. Już, gdy ziemia była 
w pierwszem wcieleniu kosmicznem,8) działały na nią te siły, idące z dwu­
nastu kierunków; działały one też w epoce s ł o n e c z n e j  i k s i ę ż y c o -  
w e j,°) działają również i teraz. Są one czemś t r w a ł e m ,  stojącem ponad 
stawaniem się i przemijaniem ziemskiem. Z nich spływało życie na wszyst­
kie wcielenia ziemi.”

„ Ś w i a t  a s t r a l n y  jest światem przemian, w którem jedno i to samo 
może być raz złem a raz dobrem. Różnica między żłem a dobrem ma zna­
czenie w obrębie swego powstawania poprzez liczbę siedem. To co symbo­
lizuje hierachje boskie w 12 znakach zodjaku, s t o i  p o n a d  z ł e m  
i d o b r e m .  Pdopóki hierachje te nie mieszają się w sferę ziemską, trw ają 
ponad złem i dobrem. Gdy zejdą w sferę ziemską, nastąpić musi pewne 
przepołowienie w zakresie tych trwałych wpływów i to, co dzieje się na 
ziemi, staje w różnym do tych wpływów stosunku. Dzielą się one wtedy na 
sfery dobra i zła. Sama w sobie nie jest dobrą ani też złą żadna z tych sfer,

’) Por. E. S c h u r  ś: E w o l u c j a  b o s k o ś c i .
s) Mgławica kosmiczna, zwana w kosmogonji ezoterycznej „Saturnem “.
’) Drugie i trzecie wcielenie naszego system u słonecznego.
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ale działając na powstawanie ziemi — działa raz dobrze a raz źle. Powyżej 
punktów a—b mamy 7 znaków (6—12), które działają jako dobre a tylko

9

5 dolnych przypada na złe. Skoro tedy to, co w dewachanie m a trwałość i nic 
me ma wspólnego z czasem, wkroczy w czas, dzieli się na dobre i złe. Dla 
dobra pozostaje z 12 punktów trwałych tylko 5 w czystej sferze dobra 
i 2 graniczne. Stąd mamy siedmiu mędrców indyjskich (riszi) i dlatego 
7 znaków zodjaku należy do jasnych a pięć dolnych do ciemnych. Gdy prze­
strzeń opuszcza swą sferę wieczności i bierze w siebie Stworzenie, odby­
wające się w czasie, rozpada się na dobrą i złą, wydzielając siódemkę jako 
liczbę dobrą dla stosunków czasu. Chcąc szukać prawd w czasie, bierzemy 
za przewodnika siódemkę, gdyż to, co jako reszta, zostaje piątką, doprowa­
dziłoby nas do pomyłek. Oto inna strona tej rzeczy.”

Cytowane przezemnie rozważania wielkiego okultysty i filozofa rzucają 
bardzo ciekawe światło na źródła energij kosmicznych, które zbudowały 
i utrzym ują nadal przy życiu nasz system słoneczny, jako jedną komórkę 
składową wielkiego systemu kosmicznego, który nazwałem „światem zodja- 
kalnym”. Poglądy te kryją się dokładnie z poglądami zachodniego i wschod­
niego ezoteryzmu w tej materji. Również we wszystkich religjach spoty­
kamy hierachje potęg boskich, którym ziemia i ludzkość zawdzięczają swe 
powstawanie i swój rozwój ewolucyjny. Astrologja ezoteryczna również 
odróżnia wpływy zmienne, idące ku nam od planet, od wpływów stałych, 
zdążających ku nam z dalekich przestrzeni kosmicznych drogą odcinków 
zodjakalnych. Wpływy zodjakalne, jako prawdziwe siły twórcze, są natu ­
ralnie o wiele silniejsze i działają intensywniej. P l a n e t y  są tylko jakby 
generatorami i transformatorami tych sił kosmicznych, przerabiają one, że się 
tak wyrażę, ten, zbyt silny na nasze organizmy, kosmiczny prąd wysokiego 
napięcia na prądy odpowiednie dla naszego systemu słonecznego i wszyst­
kich istot w jego ramach żyjących. I dlatego — jak słusznie zauważył 
dr R. Steiner — zodjak przedstawia w astrologji element stały i twórczy, 
zaś planety są propagatorami zmian i ewolucji, odbywanej w czasie i to 
w systemie siódemkowym, miarodajnym dla naszego świata-słońca i wszę­
dzie w jego ramach się powtarzającym.
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Dalsze tezy ciekawego stosunku między siódemką a dwunastką rozwi­
niemy w następnych rozdziałach, tu zaznaczyć chciałbym jeszcze, że obec­
ność i działanie wpływów zodjakalnych zaczyna już uznawać i nauka ofi­
cjalna. Badane obecnie tak szeroko p r o m i e n i e  k o s m i c z n e  są 
fizyczną cząstką niezliczonych prądów energij kosmicznych, płynących ku 
nam od konstelacyj zodiakalnych, i świeżem tchnieniem ożywiających wciąż 
nowemi źródłami energji wyczerpujące się zasoby energetyczne naszego 
Świata-Słońca.

Szkice astrologiczne

Charakterologja astrologiczna
W pływ słońca na  charak ter 
i los człowieka.

Ciąg dalszy.

0  W 22%

od 21. 1. do 19. II.

Znajdujemy tu nowe idee, nowoczesne ujęcie problemu sztuki, i wogóle 
piękna. Typ ten doszukuje się duszy i zrozumienia istoty wszystkiego istnie­
jącego; stara się też coprędzej przeżyte doświadczenia i piękno przelać na 
innych. Tak więc Aquarius, Wodnik, wylewa nieustannie zaczerpnięte wody 
życia ze swej kruży na ziemię.

Aquarius s'zuka we wszystkiem Prawdy, Praw dy ożywiającej, życiotwór- 
czej przyczyny rzeczy, zapewne dlatego, że Uranus, władca Wodnika, jest 
wielkim bogiem przyczyn, wznoszącym się ponad Zeusa (Jowisza) i Kronosa 
(Saturna). Jednakowoż odczuć wszystko, a oddać to w czynie praktycznym, 
to nie jedno i tosamo.

Główną cechą ludzi urodzonych w tym okresie jest hum anitam ość i un i­
wersalna, braterska miłość. Są to najlepsi i najinteligentniejsi ludzie o wiel­
kim zapale dla wiedzy i reform, mających na celu podniesienie ludzkości. Są 
spokojni i opanowani, niesłychanie cierpliwi w pracy i dążeniu do postawio­
nych celów, które mimo wszelkich przeszkód po uporczywej walce zdoby­
wają. Głębocy myśliciele i badacze, umysł żywy, doskonały zmysł obserwa­
cyjny i dobra pamięć. Są tu  wybitne talenty artystyczne, zdolności do języ­
ków i wielka niezależność myśli. Ludzie ci niezbyt uzewnętrzniają swoje 
uczucia. Najgwałtowniejsze burze namiętności rozgrywają się najczęściej 
w głębi serca i ani jeden krzyk umęczonej duszy nie przedostaje się na- 
zewnątrz. Stąd też skłonność do zamyślenia oraz mistyki i okultyzmu, 
w którym to kierunku posiadają często niezwykłe zdolności. Są to dobrzy 
mówcy i doskonali znawcy psychologii ludzkiej. Są uczciwi, oszczędni, pilni, 
życzliwi i uczynni. Mają też pewien pociąg do sportów, które jednak upra­
wiają rdzumnie i celowo.

Ludzie urodzeni w Wodniku posiadają uzdolnienia do pracy społecznej, 
reformatorskiej, do zawodów technicznych, artystycznych i muzealnictwa.
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Są tu też utalentowani wynalazcy oraz literaci. Cechuje ich wogóle namiętna 
skłonność do naukowych badań w dziedzinie nowoczesnej fizyko-techniki 
i z nią graniczących „nadnaturalnych“ potęg. Jest miłość do studiowania 
przyrody: roślin, zwierząt, ludzi i świata nadzmysłowego, astrologii itp. 
Agnarius śledzi we wszystkiem wzrost i ewolucję, i stwierdzenie jej wszędzie 
sprawia mu wielką radość.

Znajomość psychologji pobudza go czasami do żartobliwego wydrwienia 
czyichś właściwości, co jakkolwiek bez złej myśli uc'zynione, sprowadza nie­
porozumienia, kwasy i działa odstręczająco. Kochając przyrodę — szuka 
jej odbicia w sztuce. Rozumie też muzykę i uwielbia wszystko, co odsłania 
przed nim procesy wewnętrzne, walczącej i pełnej konfliktów duszy. Stąd 
umiłowanie teatru, dobrej książki, kina. W  życiu codziennym jest to typ 
racZej trudny, kapryśny, namiętny i pełen przedziwnych „zakamarków“ 
psychicznych... Dla przyjaźni poświęca wiele — ale miłości nie umie ani 
docenić, ani odwzajemnić... Nie z powodu oschłości serca, ale na skutek zbyt 
wielkich wymogów, stawianych swemu „partnerowi“ . To bezwzględne, 
a czasem niesprawiedliwe stanowisko utrudnia nieraz współżycie, czyniąc 
je niejednokrotnie nazbyt ciężkim i nie pozbawionem tragizmu. A przecież 
Wodnik posiada w sobie cale skarby dobroci, tylko zamyka się dzasem 
w głuchym i nieprzejednanym buncie przeciw w y o l b r z y m i a n y m  
krzywdom ze strony losu i swych najbliższych.

Urodzeni w ostatnich dniach stycznia są uprzejmi, życzliwi, ambitni, 
skłonni do podniosłych studjów i medytacji. Znają wartość dyscypliny 
i um ieją swoje talenty jaknajprędzej spożytkować. Urodzeni z początkiem 
lutego są nieufni powolni, niezdecydowani i dzęsto m arnują dobre okazje. 
Są mniej zdolni do koncentracji, zaś w realizacji planów i życzeń dość często 
spotykają ich zawody. — Urodzeni w drugiej dekadzie lutego m ają ogromny 
pociąg do studjowania charakterów i psychologji ludzkiej oraz naturalny 
dar łatwego nawiązywania znajomości. Typ ten jest mniej powściągliwy 
i opanowany, jak dwa poprzednie i łatwiej poddaje się uczuciom! Jest 
uprzejmy i żydzliwy, choć czasami robi nienadzwyczajne wrażenie i nie­
słusznie bywa podejrzewany o niesolidność.

Do małżeństwa niem ają szczególnego pociągu, choć jako małżonkowie 
są uczciwi i wierni.

Wśród typów tych, posiadających w swych natywnikach nieharmo- 
nijne aspekty, spotykamy często różnych lekkoduchów, błaznujących lub 
krzyczących zawsze: hurra! Jednostki chaotyczne, niezdecydowane i ka­
pryśne, gubiące się w swych fantazjach.

Najlepszych przyjaciół znajdu ją  wśród urodzonych między 24. IX. i 24. X. 
(s£b)> a następnie od 21. V. do 22. VI. (TT), od 21. III. do 21. IV. (Y) i od 23. XI. 
do 23. XII. (^).

C h o r o b y :  Naogół zdrowa konstytucja. Jeżeli zachodzą czasami choroby, 
to dotyczą one głównie złej cyrkulacji krwi, serca i nerwów; puchlina wodna 
— przy chorobach serca (U)), puchlina rozpoczyna się zwykle od nóg (%%), 
słabe oczy.

Z e  O  w u r o d z i l i  s i ę :  M. Kopernik, Galileo Galilei, Edison, Valier, 
Kolumb; —■ Br. Trentowski, E. Odyniec, Mikołaj Rej, I. Krasicki, J. Niemcewicz; 
A. Mozart, Fr. Schubert, J. Strauss, W allek-W alew ski; — E. Swedenborg, C. W. 
Leadbeater; Mar ja  Rodziewiczówna, Kazimierz Przerw a Tetm ajer; Fr. Roose­
velt, Wojciech Trąm pczyński, Maciej R a ta j; W incenty Witos, gen. St. Skwar- 
czyński; f  ks. dr Al. Kakowski, b. P rym as Polski.
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M B U 06R A P IC Z I

R. C a 1 d e r: Narodziny przyszłości w retorcie uczonych. Tom 28 Bibljo- 
teki wiedzy. Przekład inż. J. Sobieszczańskiego. Wyd. Trzaska, Ewert 

i Michalski, Warszawa.

K siążka napisana niezm iernie barw ­
nie, ilustrow ana bogato, robi na czytel­
n iku duże w rażenie; że jednak zbyt fas­
cynująco oddziaływa na  zapatrzonych 
w cudowne odkrycia fizyczno-techniczne 
dzisiejsze pokolenie entuzjastów  nauki 
i postępu wiedzy fizycznej, przeto sądzę, 
iż dobrzeby było zastanowić się nieco nad 
w artością tych darów, jakim i nas hojnie 
obsypuje i nadal w przyszłości jeszcze 
obsypywać będzie dzisiejsza sztuka wy­
nalazcza.

Calder, po zwiedzeniu całego szeregu 
pracowni naukow ych Anglii i Ameryki, 
jak: „witam inowa“ pracow nia prof. Mel- 
lanby w Sheffield; Zakład Badawczy dra 
Rowetta w Aberdeen (studja  nad  odży­
w ianiem  i uodpornianiem  przeciw cho­
robom); Zakład Badawczy Rozpłodu 
Zwierząt (tajemnice płci i dziedzictwa 
ras) w Edynburgu; Naukowy Insty tu t 
Badawczy Medycyny w H am pstead i w. 
jeszcze innych, po długich debatach 
z uczonymi — dostał istnej m anji w izyj­
nej — „jak to św iat i człowiek będzie 
w yglądał za niespełna pół wieku, gdy 
w szystkie dziś jeszcze opracowywane w 
laboratorjach projekty i w ynalazki zo­
staną wprowadzone w życie!!“

Podług wizji autora choroby przesta­
ną istnieć, ponieważ Insty tu t Medycyny 
w H am pstead znalazł sposób w alki z „Vi- 
rusam i“, tj. u ltrazarazkam i wszystkich 
chorób. Mało tego — fotografje podczer­
wone w ykryją choroby, które jeszcze nie 
wystąpiły na powierzchnię ciała, jeszcze 
się nie objaw iają, ale już zagnieżdżają 
się wewnątrz organizmu. Ułatwi to nie­
zmiernie walkę z chorobą, zanim  w ystą­
pią jej objawy?! Pracow nia w itam ino­
wa w Sheffield opracow ała już odpowie­

dnie odżywianie i zasilanie organizm u 
zarówno w czasie zdrowia, jak  i w każ­
dym w ypadku chorobowym, by odpowie­
dnio dobranem i w itam inam i zapobiec roz­
wojowi choroby i wzmocnić przez naturę  
upośledzony organizm. Calder uważa, że 
państw o powinno te sta ran ia  rozpostrzeć 
nad swymi obywatelami, aby nie było 
niedopatrzonych i upośledzonych, pań­
stwo więc powinno wypracować przepi­
sowe norm y odżywiania, spreparow ane 
w edług przepisów rzeczoznawców pod po­
stacią konserw! W ten tylko bowiem spo­
sób można myśleć o zrealizow aniu popra­
wy rasy  ludzkiej. M ieszkania ludzkie też 
ulegną radykalnej zmianie. Neony zastą­
pią słońce, powietrze też będzie sztucz­
nie preparow ane a wygody doprowadzo­
ne do tak ich  granic, aby człowiek ze 
swego domu nie potrzebował zupełnie 
wychodzić — biuro, lekarz, dentysta, fry­
zjer, bank, teatr... wszystko bowiem ma 
się koncentrować w każdym  wielkim  do­
mu, a wszystkie domy będą do siebie 
bliźniaczo podobne...

Calder z w ynalazkam i w kracza nie 
tylko w dziedzinę fizyczną i fizjologicz­
ną, ale naw et duchową, gdyż potrafi za- 
strzyknąć miłość m acierzyńską z w y­
ciągu przysadki mózgowej, zaszczepić 
człowiekowi poczucie szczęścia, odpor­
ność przeciw troskom  i rozgoryczeniom ! 
I tak i nowy m ądry, silny, odporny 
i szczęśliwy człowiek zawdzięczać bę­
dzie swe cudowne życie zastrzykom, 
szczepionkom, horm onom  i innym  pro­
bówkom!

Gdy sobie przypomnimy, co mówił 
dr Carrel o dzisiejszem pokoleniu psy­
chicznie chorych, nienorm alnych ludzi, 
których w ydała w łaśnie dzisiejsza n au ­
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kowa cywilizacja, „u łatw iająca“ ży­
cie człowiekowi, oddalająca go n ieustan ­
nie od natury , od norm alnego zdrowego 
życia, które jak  żadne inne zabiegi 
sprzyja całkiem  norm alnem u rozwojowi 
odporności przeciw chorobom jak  i na 
inne przeciwności i trudy  życia; gdy 
sobie uprzytom nim y, iż cywilizacja stw a­
rza nienorm alne i niezdrowe potrzeby, 
niszczące system  nerwowy i ru jnu jące 
zarówno zdrowie fizyczne jak  duchowe 
— pojmiemy może błąd w rozum owa­
niu  i niem al entuzjastycznym  zachwycie 
Caldera nad dobrodziejstwam i i szczęś­
ciem, jakie gotuje nam  nauka ze swemi 
nowemi zdobyczami technicznemi.

Nie myślę nikogo nam awiać, by po­
w racał do jaskiniowego życia w celu od­
restaurow ania swego wyniszczonego cia­
ła  i nerwów. Degeneracja naszego życia 
ciągnie się od szeregu pokoleń, więc od 
razu nie da się odrobić tego, co się za ­
traciło przez pokolenia. Pow inniśm y je­
dnak w tych w arunkach, w jakich  żyje­
my, postarać się o zmodyfikowanie 
swych upodobań, przyzwyczajeń i zam i­
łowań do wyrafinowanego życia, dążąc 
ku prostocie, zdrowemu wysiłkowi m ię­
śni, a więc pracy fizycznej, k tó ra  krze­
pi, wzm acnia nerw y i ciało, h artu je  
i uodparnia.

Ale poza spraw ą czysto fizyczną i fi­
zjologiczną naszego życia istnieje znacz­
nie donioślejsza — spraw a naszej du­
szy, k tó rą  Calder trak tu je  narów ni z fi­
zyczną, proponując probówkę miłości, 
zastrzyki równowagi i szczęścia!

Nie — nie tędy droga do w zm acnia­
n ia  Ducha, do zdobycia szczęścia. Gdyby 
fizyczne środki w ystarczały do osiągnię­
cia stanu szczęśliwości duszy, nie trzeba- 
by było szukać nowości. Gaz rozwese­
lający, narkotyki, alkohol — to stare, 
dobrze znane środki, ale przecie wiemy, 
że działają one wręcz w przeciwnym 
kierunku, gdyż podniecając chwilowo, 
niszczą prawdziwe szczęście, bo ducho­
we w artości człowieka, osłabiają jego 
wolę, m ącą um ysł, degenerują uczucia .1

A jakże w yglądałaby ewolucja czło­
wieka, rozwój jego myśli, woli i etyki, 
gdyby nie istn ia ł trud, wysiłek, praca, 
doświadczenia i cierpienie?

Siedząc wygodnie na  najbardziej 
pomysłowym i nowoczesnym fotelu, nie 
dojdziemy do św iata Ducha. Zam iłowa­
nie do wygody i lenistwo — to najwięk^ 
szy wróg istotnego postępu, a poszuki­
w anie przyjem ności — jest gw arancją 
nieodnalezienia nigdy szczęścia.

Szczęście — to twórczość, to pano­
w anie nad  sobą i nad wszystkiem. Ale 
czyż może człowiek panować nad  sobą, 
tj. nad swoją niższą natu rą , gdy uzale­
żni swe istnienie fizyczne i psychiczne 
od probówek, zastrzyków, szczepionek? 
Nie — stanie się jeszcze nieszczęśliw­
szym niewolnikiem , zależnym  od wszyst­
kiego, ale wcale nie od siebie.

Zapewne, że jeszcze nieprędko tele­
p a ł ja  zastąpić zdoła telefon i telegraf, 
jasnowidzenie techniczną telewizję, le­
czenie m agnetyzm em  i sugestją  lecze­
n ia  zastrzykam i, gdyż jeszcze zbyt m ały 
procent ludzi rozw inął w sobie wyższe 
władze duchowe ,ale jeśli te nędzne n a ­
m iastk i fizyczne odgryw ają tylko rolę 
czasowych pomocy, paljatyw u, który  sam 
w sobie nie m a wartości, to nie należy 
entuzjastycznie zachwycać się nimi, za­
gradzając sobie tym  zachwytem drogę 
do zdobycia istotnych w artości i mocy.

Efektowne bez kw estji zdobycze 
techniczne nauk i podobne są sztucznym 
kam ieniom  i szkiełkom  fałszywej biżu- 
terji. W yglądają dość ozdobnie, łatwo 
dostępne, a oszukać potrafią swym fa ł­
szywym blaskiem  licznych łatw ow ier­
nych i niewybrednych, gdyż schlebiają 
ich próżności i nie rażą  tandetą, nie po­
siadają  jednak  istotnej w artości szla­
chetnych kam ieni, ani prawdziwego pię­
kna blasku, barw, i form, ani nie posia­
dają  ich magicznej, tajem nej mocy. To 
też tego rodzaju fałszywe skarby, praw- 
dziwem szczęściem obdarować nie mogą.

J. D u n inow a .

DUSZA GOPI (Parne d’une Gopi) przez Raihana Tyabji, tłum. francuskie — 
Liselle Reymond, wydawnictwo pod redakcją Jean Herberta, Dela- 

chaux et Niestle, Neuchatel, Suisse.

Egzotyczna książka! Mogła ją  nap i­
sać tylko kobieta i to kobieta Wschodu.

Bo wybaczcie, Szan. Czytelnicy, my 
mężczyźni nie łatwo zrozumieć możemy, 
a tem bardziej opisać stan  duszy kobie­
ty, k tóra  tern więcej kocha męża... im 
więcej kocha nieznanego jej, lecz w y­
idealizowanego kochanka!

Tylko tym  nieznanym  dla pasterek  
hinduskich, czyli „ gopi“ ideałem  mężczy­
zny był nie kto inny, lecz sam bóg K ri­
shna, bóg twórczości i piękna.

B ohaterka powieści, już m ężatka, 
zakochała się w nim  przez opowiadania 
innych gopi.

W



W idziały go wszędzie, zjaw iał się 
niespodzianie i znikał, a każdej powie­
dzieć um iał to, co było tęsknotą jej ser­
ca, iż jest „kochaną". I każda też zw ie­
rzała m u się ze swej miłości.

G opi  kochały jedynego, choć było ich 
wiele. Gopi opowiadały sobie swe prze­
życia i nie były zazdrosne, bo dla każ­
dej p r z y b i e r a ł  o n  i n n ą  p o s t a ć .

Sh ar m ila  —  takie piękne im ię m iała 
nasza „gopi'-pasterka, córka m aharadży 
na wygnaniu, spow iadała się też szcze­
rze swemu mężowi i wybawcy ze swych 
tęsknot ku Krishnie, zapew niając go je­
dnocześnie o swej wierności i miłości, 
jako prawowitej żony.

I długo zrozumieć nie mógł kocha­
jący ją  mąż N ath tej rozterki duchowej, 
dopóki raz, za łaską bogów, nie zaznał 
wtajem niczenia, iż o n  s a m ,  jest też 
cząstką, jest objawieniem  Krishny. 
Sharm ila pokochała w nim  więcej niż 
mężczyznę-człowieka. Pokochała Nie­
skończoność siły, męstwa, odwagi, lecz 
i poświęcenia i czułości, k tórej owocem 
będzie przyszłość — dziecko!

„Biuletyn miesięczny Polskiego To\ 
koto 20 każdego ir

Biuletyn, jako organ P. T. T., należy 
przywitać z zadowoleniem. Polski ruch 
teozoficzny wszedł obecnie na  zupełnie 
nowe tory, a „biuletyn", jako organ tego 
ruchu, spełnia z powodzeniem rolę łącz­
n ika między poszczególnemi kołami 
P. T. T. i inform atora dla sym patyków 
ruchu teozoficznego i wszystkich tych, 
którzy się okultyzm em  interesują. Reda­
gowany sum iennie i dość popularnie, 
m iesięcznik ten ujm uje w każdym  n u ­
merze jedno zasadnicze zagadnienie, 
które zostaje odpowiednio naświetlone 
i omówione ze wszystkich stron i pod 
różnemi kątam i widzenia. Tem aty 12 
zeszytów ubiegłego roku były następu­
jące: 1. W ojna; 2. Budowa ciała fizyczno- 
eterycznego; 3. Okultyzm a m agja;
4. W pływ ducha na ciało fizyczne;
5. Mister ja  starożytności jako czynnik 
ewolucyjny; 7. Prawdziwy okultyzm ; 
8—9. Joga jako czynnik rozwoju ducho­
wego; 10. Ind je skarbnicą duchowej 
kultury; 11. Śmierć i życie między 
śm iercią a nowem wcieleniem; 12. Pod­
stawowe zasady teozofji. Obok tych za­
gadnień każdy zeszyt posiada sprawo­
zdania z działalności koła głównego 
i kół prowincjonalnych, jak  również 
wiadomości z Adyaru jako centrum  ca­
łego ruchu.

Lecz cóż m y w Europie o tern sądzić 
możemy? Co możemy powiedzieć o tej 
m łodocianej autorce hinduskiej, k tóra  
sam a może opisywała swe intym ne prze­
życia?

Zagnani w ciasne zaułki pseudo- 
ku ltu ry  i w opary pseudo-cywilizacji, 
objawiam y najwięcej twórczości w 
przygotow aniu narzędzi zniszczenia, s tan ­
daryzujem y wyroby pracy naszej i sie­
bie samych.

My mężczyźni dajem y folgę lotnym  
kaprysom  naszej pseudo-kobiecie, która, 
w yw alczając sobie byt niezależny, prze­
ważnie zatraciła  najwyższy swój skarb: 
„ t ę s k n o t ę "  g o p i  ku prawdziwem u 
mężczyźnie.

Co m y w Europie o tern sądzić mo­
żemy? My, którzy dziwimy się i u rąga­
my pogańskim  ideom — wielobóstwa, 
przez ignorancję i zarozum iałość sądząc, 
że „bogowie" to są istoty, a nie aspekty 
lub atrybu ty  J e d y n e g o  !...

My, którzy z monoteizm u często ro ­
bimy mono-manję!

Wiktor Loga.

T eozoficznego“. Wychodzi 
iesiąca w Warszawie.

Jeśli chodzi o poszczególne artykuły, 
to jak  dotąd, większość artykułów  jest 
tylko tłum aczeniem  prac teozofów za­
granicznych. P rac  naszych polskich teo­
zofów jest stosunkowo mało. Należało­
by w tym  kieruku  zrobić w iększą pro­
pagandę wśród członków P. T. T. N astę­
pnie należałoby więcej w tem atach opie­
rać się o zagadnienia narodowe, cho­
ciaż już w tym  k ierunku  P. T. T. zro­
biło wielki krok naprzód, jak  również 
i w k ierunku  uznania i n ieatakow ania 
problemów religji katolickiej. W tym  
specjalnie kierunku, jeśli np. porów­
nam y tendencje prac Bławackiej — 
zm iana jest napraw dę zasadnicza. Mile 
uderza również fak t stałego zaznacza­
n ia  zupełnej wolności członków P. T. T. 
w ogłaszaniu ich poglądów na  kwestje 
okultystyczne i możności korzystania 
z wszelkich dostępnych źródeł, nie tylko 
teozoficznych. Jest to również duży po­
stęp naprzód.

N ajw ażniejszą jednak ro lą biuletynu 
jest to, że stałe jego ukazyw anie się 
i możność zaznajom ienia się z jego treś­
cią również i przez nie-teozofów, uwol­
niło polski ruch teozoficzny od powłoki 
zakonspirow ania i tajemniczości, k tó ra  
wielu szukających nowych dróg odstra­
szała od bezstronnego zbadania podstaw



teozofji: obecnie każdy może się dowie­
dzieć, co teozofowie polscy m yślą i jak 
pracują  i fakt ten uważam  za bardzo 
korzystny i dodatni.

Pozatem  treść artykułów , tak  obcych 
jak  i naszych teozofów, jest jasna, przej­
rzysta i stale pozostaje na naukow ym  
poziomie, nie b łąkając się po zawiłych 
szlakach egzaltacji i zbyt wybujałego 
mistycyzmu. Jest to po prostu wyższa 
wiedza przyrodnicza, w prow adzająca

nas śmiało w w ew nętrzną stronę rzeczy 
i stworzenia, a nie tylko światopogląd 
religijno-m oralny, jak  niektóre inne 
z pokrewnych ruchów.

Biuletynowi życzymy dalszego s ta ­
łego rozwoju. W skazanem by było przejść 
z czasem na  formę drukow aną, gdyż 
d ruk  jest o wiele wygodniejszy do czy­
tania.

K . Ch o d k iew ic z .

Jeszcze o książce Mariana Lemejdy: „ P r z e d ł u ż a n i e  ż y c i a . “

W ostatnim  num erze Lotosu (luty 1939 r.) omówiliśmy powyższą książkę, 
propagującą jarstwo, i to omówiliśmy w sposób bardzo życzliwy, rozum iejąc 
wartość podobnych wydawnictw. Na pewne „niedokładności“ przym knęliśm y 
jedno oko, w myśl hasła : „Ducha nie gaście“.

Niestety, głosy czytelników (i nabywców tej książki) zm uszają nas do prze­
słan ia  pod adresem  Szan. A utora następujących pytań, które zadali m u zwolen­
nicy jarstw a i czytelnicy jego dzieła.

1. Dlaczego, jako w ybitny jarosz, poleca 
dobrze zaliczony do „produktów trup ich“?

t r a n ,  który może być równie

2. Dlaczego pisze, że „zwiększona podaż kartofli wybitnie przyczynia się do 
braku  życianu Bi“ a w innym  m iejscu zaleca na osobę aż 2 kg kartofli dziennie?

3. Dlaczego do „trucizn“ zalicza spożywanie nadm ierne (?) sera, cukru, mleka, 
ś m i e t a n y ,  a wszystkie swoje recepty zup, sałatek  i coctaili wyposaża w spore 
dozy śm ietany, a wiele z nich w cukier? (mimo, że na innym  m iejscu zaleca 
odrzucenie cukru, a dodawanie miodu).

4. Dlaczego pisze: „nie jadaj żuraw in i rab a rb a ru “, a podaje w „legum inach 
żyoianowych“ przepisy, uwzględniające, jako ich p o d s t a w ę ,  żuraw iny i ra ­
barbar?

I wreszcie na  czem Autor opiera swój z a k a z  spożywania płatków  owsia­
nych, kiedy p rak tyka  życiowa w ykazała ich nieprzeciętną wartość i poważną 
pozycję w zdrowem i racjonalnem  odżywianiu?

Mamy nadzieję, że Szan. Autor weźmie te jaw ne sprzeczności pod rozwagę 
i zechce udzielić nam  wyjaśnień, a m y z kolei podam y je na szpaltach Lotosu 
zainteresow anym  Czytelnikom.

M. F lo rko w a .

K R O N I K A
W alne Zgromadzenie członków Tow. Parapsychicznego im. J. Ochorowicza 

we Lwowie, odbyło się dnia 27 stycznia br. Nowy Zarząd: prezes Józef Świtkow- 
ski, zast. prez. inż. Czesław W urm ; sekretarka: Olga Bilińska, zast. sakr. Broni­
sław a Prendków na; skarbnik: inż. Paw eł Rehorowski; zast. skarb. Kazim iera 
Grabowska; bibliotekarz prof. Roman Cisek, zast. bibl. H elena Fisiówna. Komisja 
rew izyjna: Jan  Dellman, Zofia Haninczakowa, Helena Zajączkowska.

Towarzystwo pracowało naukowo w ub. roku, w ścisłem gronie swoich 
członków. W ieczorów referatow ych odbyło się 15, dyskusyjnych 5. Z biblioteki 
bogato zaopatrzonej w dzieła okultystyczne, członkowie korzystają bezpłatnie.

Adres Towarzystwa: Lwów, ul. św. M arka 5.
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Specjalny dział pod redakcją Marji Florkowej

R. Tagore o miłości

„1 miłości świat się todzi, miłość go podtrzym uje, ku miłości zdaża i w mi­
łości ujście znajduje.“

W  miłości spływają i giną w szystkie sprzeczności bytu. W  miłości tylko  
nie kłócą się z  sobą jednia i dwoistość. Miłość winna być jedno i dwoje w tym  
samym czasie.

Tylko miłość jest razem ruchem i spoczynkiem. Serce nasze wciąż się 
miota, aż znajdzie miłość, a z nią ukojenie spoczynku. Ale sam ten spoczynek 
jest formą wytężonej działalności, w której spokój bezwzględny i bezustanna 
tężyzna spotykają się na jednym  punkcie: w. miłości.

W  miłości panuje harmonia m iędzy stratą a zyskiem . W  księgach jej MA 
i WINIEN wpisuje się w tę samą kolumnę i dary dolicza do zysków. W  tern 
cudownem święcie stworzenia, w tym  wielkim obrzędzie samopoświęcenia się 
Bogu, miłośnik wciąż się w yrzeka sam siebie, aby się zdobyć w miłości. Zaiste 
miłość jest tą, która zbiera w jedno i jednoczy nierozdzielnie akt oddania i akt 
przyjęcia.

Cywilizację winniśmy sądzić i cenić nie według sumy potęgi, jaką rozw i­
nęła, lecz o ile w prawach i urządzeniach swoich uwzględniła miłość ludzkości 
i dała jej wyraz. Pierwsze i ostatnie pytanie, na jakie czekam y od niej odpo­
wiedzi, brzmi: C zy i o ile uznaje, że człowiek jest więcej duchem niż maszyną? 
Ilekroć starożytna jakaś cywilizacja rozpadała się i zamierała, działo się to 
zaw sze z  przyczyn, które w yw oływ ały zatwardziałość serca i doprowadzały 
do obniżenia wartości człowieka; kiedy to państwo, czy  jakie potężne zrzesze­
nie, zaczynało widzieć w ludzie poprostu narzędzie swej w ładzy, kiedy sp y ­
chając rasy słabsze w niewolę i starając się w szystkim i środkami utrzym ać je 
w poniżeniu, człowiek podcinał sam korzeń swej wielkości, miłość wolności 
i uczciwość publiczną. Cywilizacja nigdy nie może czerpać soków żywotnych  
z ludożerstwa w jakiejkolwiek postaci, to bowiem, co jedynie czyni człowieka 
prawdziwym, czerpać można tylko z  miłości i sprawiedliwości.

Rabindranath Tagore.



Promień Brahmy

M rok  g ę stn ia ł i  sp ad a ł na  m ia sto , s t ło c z o n e  w  d o lin ie , a o n o  w  ro z p a c z li­
w ej z n im  w a lc e  rozjarzy ło  s ię  se tk a m i m a ły ch , o g n is ty ch  p u n k c ik ó w  i  o sn u ło  
b la d ą  m głą . D o m k i na  zb o czu  w zg ó rza  sta ły  w  c ie m n o śc i i li  ty lk o  d la  s ieb ie  
za p a liły  św ia tła , ch ro n ią c  je  ja sn y m i p la m a m i szyb.

N a  k a m ien n y m  p ię tr o w y m  ta ra s ie  je d n e g o  z ty ch  d o m k ó w  p rzed m ie jsk ich , 
m a ja czy ł czarn y  c ie ń  z w b ity m  u g ó ry  czerw o n y m  p u n k tem ; to  s ied z ia ł 
m ężczy zn a  i p a lił fa je c z k ę . W p atryw a ł się  w  m ia sto , le ż ą c e  w  d o le  i  dum ał. 
Co ch w ilę  fa jeczk a  rozjarza ła  s ię  s iln ie j, rzu ca jąc  czerw o n y  r e fle k s  na tw arz, 
p o czem  p rzygasa ła  szyb k o .

S zu m i m ia sto ; u n o szą  s ię  p o n a d  b la d ą , n ik łą  łu n ą  zm ięsza n e  jeg o  o d g ło sy , 
d źw ięk i m u zy k i i  p ie śn i z k o śc io ła , m o d litw y  i p rzek leń s tw a , b ó l i  łzy , oraz  
śm iech  b e z tr o sk i i  ra d o ść ... ż y c ie  szu m i i w re i tw o rzy  d z ik ą  g m a tw a n in ę , 
gąszcz  c iem n y , p rzez  k tó ry  z tru d em  się  n ik ły  b la sk  p rzeb ija . L ecą  sm u gi 
św ia te ł, p rzec in a ją  s ię  z e  sob ą , m o cu ją  z n o cą , on a  je d n a k  d u si je  i p rzy tłacza  
i zw y c ięsk a  sp o w ija  w  le p k ie  sw e  u śc isk i. N o c  —  sp rzy m ierzen iec  grzech u  
i z ła , a le  te ż  sa m o tn o śc i i m ilczen ia .

Jak żesz  in a cze j , w e se le j  i czy śc ie j szu m i sad , o ta cza ją cy  d o m ek ; d rzew a  
ja k g d y b y  o p o w ia d a ły  so b ie  w ie ść  rad osn ą  i m iłą , ob cą  szu m om  id ą cy m  z d o łu , 
ja k b y  zw ierza ły  s ię  so b ie  i  m ę żczy źn ie  z ta jem n icy , k tó ra  s ło d k ą  je s t  i w ie lk ą , 
ja k  śm ierć .

Ś m ierć! S ied zą cy  w zd ry g n ą ł s ię , ja k g d y b y  p r z e b ie g ł p o  n im  n ie p r z y ­
jem n y  d reszcz . Ś m ierć , k tó ra  ta k  n ied a w n o  je szcze  zd aw a ła  m u  się  jed y n em  
rozw ią za n iem  za g a d k i, jak ą  ż y c ie  k a za ło  m u  o d g a d n ą ć , je d y n e m  w y jśc iem  
z la b iry n tu , k tó ry  o m o ta ł go  s iec ią  w strę tn ą  i n iszczą cą  sw o ich  za w ik ła n y ch  
śc ieżek . Z ab ito  jeg o  k a rjerę , zd ep ta n o  h o n o r , p o n iżo n o  g o d n o ść  o so b istą  —  
a d la czeg o ?  W  ja k im  ce lu ?  I ja k iż  je s t  o s ta te c z n y  sen s , p o co  d z ia ło  s ię  to  
w szy stk o ?

S iln ie j ro zja rzy ł s ię  c zerw o n y  k w ia t fa jk i i p ad ł o d b la sk iem  na sm u tn e  
o czy  i sk u p io n e  o b lic z e  p a lą ceg o .

C óż za p o n u re  m y ś li b u d z i w id o k  b la d ej łu n y  i szum u, b iją ceg o  sp od  
n iej. W ięc  do  sm u tk ó w  i b ó lu  — ■ ty ch  z d o łu  —  i jeg o  rozp a cz  m a s ię  d o ­
łą cza ć , b y  p o w ię k sz a ć  su m ę z ła , k tó ra  p r zec ież  jak  n a jm n iejszą  b y ć  p o w in ­
na?  Czyż n ie  s ta ć  go  na  ra d o ść  n a jp ięk n ie jszą , jak ą  stw o rzy ć  m o że  serce  
cz ło w ie k a  —  rad ość  b ez  p rzy czy n y ?  Nie p rzez  zw alczanie zła ono zaginie, 
ale p rzez  pom nażanie dobra; n ie c ą c  św ia tło , u su w a m y  m ro k , s ie ją c  z iarn o , 
w y p len ia m y  u gór.

C zerw on y  k w ia t fa je c z k i za sty g ł i zam arł, a g ło w a  m ężczy zn y  zw ró c iła  się  
w  d ó ł k u  u lu b io n y m  d rzew o m  sadu .

O ch , od erw a ć  m y śl od  ży c ia , od  w ła sn y ch  p rzeży ć  i  d y so n a n só w , a w słu ­
ch a ć  s ię  w  h a rm o n ijn y  sz e p t d rzew , w to p ić  s ię  i za p a ść  w  szu m  c ich y  a g łę ­
b o k i i w raz z n im  u le c ie ć  w  d a l, b y  ro zw ia ć  s ię  w  se n n e j c iszy  p ó l, w  m ilc z e ­
n iu  u k o jn em  i za c iera ją cem  tak  ro zk o sz , ja k  i b ó l...

C zy to  s ię  da?
C zy da s ię , gd y  s ło ń ce  ży c ia  b ie c  już za czy n a  k u  d o ło w i i  n a d ch o d z i 

p o szu m  w ie c z o r u , u jrzeć  raz je sz c z e  jeg o  w sch ó d , na  sk rzy d ła ch  p o ran k u  
le c ie ć  p o n a d  roześm ian ą  z iem ią , sk ąp an ą  w  b ry la n ta ch  ro sy ?  C zy da s ię
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rozb u d z ić  w  p ier s i w y sty g łe j zap a ł i sza ł m ło d o śc i, o ży w ić  serce  tę tn e m  s iln em  
i  g o rą cem , o b ją ć  św ia t w iarą  i  m iło śc ią , zn a le ź ć  serca  b ra tn ie  d ru h ów , p rzy ­
jaźń  i m iło ść , k tó r e  n ie  liczą  i  n ie  m ierzą , a le  id ą  razem  w  u p o jn y  lo t  m ło ­
d o śc i?

M łod ość! C zyż je s t  ja k ie  in n e  s ło w o  p ię k n ie jsz e  d la  op isa n ia  czaru  
z iem i?  C zem u ż tak  je s t  na św ie c ie , ż e  co  p ię k n e  i d o b re , zb y t szyb k o  m ija  
i g a śn ie , a trw ają  jen o  b ó l i za w o d y , czem u ż gorycz  ży c ia  ta k  d łu g o trw a ły  
p o zo sta w ia  p osm ak , a rozp a cz  i  rezy g n a cja  są n a jw iern ie jszy m i d ru żk am i 
c z ło w ie k a ?  C zem uż c ią g le  grzeb a ć  m u sim y  n a sze  n a d z ie je  i  ra d o śc i, a b ó l 
i  sm u tek  ta k  ro zp a czn ie  d łu g ie  m ają  trw a n ie?

G dybyż m ożn a  b y ło  za czą ć  raz je sz c z e  to  ż y c ie , o d r o d z ić  s ię  na  n o w o , 
za ch o w u ją c  jed n a k  p a m ięć  n a b y ty ch  d o św ia d czeń . In a cze j , ja śn ie j p o to c z y ły ­
b y  s ię  d n i, n ie  b y ło b y  ta k  w ie le  sta rg a n y ch  m a rzeń , ro zw ia n y ch  za m ierzeń , 
n ie w y k o ń czo n y ch  czy n ó w . A  sam o ż y c ie , sam  fa k t  is tn ie n ia  w  ta k ich  w a ru n ­
k ach  b y łb y  szczę śc iem , u p o jen iem , za ch w y tem . A le  ta k ie  m arzen ia  to  sz a le ń ­
s tw o . Z d u sić  je  trzeb a , o d rzu c ić  ja k  sło d k ą  tru c izn ę . A  jed n a k ...

M ężczyzn a  p o ru szy ł się  n a  trzc in o w y m  fo te lu , k tó ry  za sk rzy p ia ł. O gień  
w e fa je c z c e  zagasł i  n ie  o g rzew a ł już trzym ającej d ło n i, te d y  o d ło ż y ł ją na  
k a m ien n e  o p a rc ie  b a lu stra d y  i d ło n ie  sp ló tł na p ier s ia ch . I  zn o w u  p orw a ła  
go fa la  m y śli. P rzy p o m n ia ł m u  się  w iersz  T etm a jera  i p ó łg ło se m  w y p o w ied z ia ł  
o sta tn ią  zw ro tk ę:

„I zdaje mi się, żem ja tylko spał, 
że cale życie moje było snem... 
zbudzę się, raj ten odnajdę, com mial 
w dzieciństwie mem.“

P o ru szy ł g łow ą  i  p o w tó r z y ł g ło śn ie j:  „ w  d z ie c iń s tw ie  m em “ .
S iln ie j za szu m ia ł sad , ja k b y  p rzeszed ł p o  n im  d reszcz  p o w iew u , n ad  m ia ­

s te m  za p a liła  się  na  m o m en t b ru d n o sza ra  łu n a  i zaraz zagasła . G łow a m ę ż ­
c z y z n y  op ad ła  na  p ier s i, a p o w ie k i za m k n ę ły  s ię , g n io tą c  oczy .

P o rw a ł go szu m  d rzew  i u n o s ił z e  sob ą . C zy zasn ą ł?  N ie , czu je  o p a rc ie  
tr zc in o w e  na  p leca ch  i p o d  ło k c ia m i, ch łó d  w ieczo ru , id ą cy  od  sad u , a le  
n iem a  sił, b y  o tw o rzy ć  o czu , b y  p o w sta ć . Z resztą  p o c o ?  W ra żen ie  lo tu  tak  
m iłe  je s t  i  s ło d k ie ... R o zb u d z iły  się  w  n im  n o w e  zm y sły , o is tn ie n iu  k tó ry ch  
n ie  m ia ł p o jęc ia  i  n io s ły  m u  z u p e łn ie  n o w e  i  n ie sp o d z ie w a n e  w rażen ia . 
D o sły sza ł w yraźn iej s z e p t  g a łą zek , jak o  ja k ieś  c ich e , d rżą ce  g ło s ik i, m ó w ią ce  
coś w e so łe g o , w p lą ta ły  s ię  w  n ie  g ło sy  k o n a ró w  i  z łą cz y ły  razem  w  rytm  
zg o d n y  i h a rm o n ijn y . W oń  k w ia tó w  i z ió ł z ra d o sn y m  w e stc h n ie n ie m  rzu ciła  
się  p o p rzez  m u r o g ro d u  k u  p o lo m , b y  z łą cz y ć  s ię  z b ra tn ią  w o n ią  zb óż i razem  
za w ie ść  n ad  u syp ia ją cą  z iem ią  za w ro tn y  ta n  szczęśc ia  i  n ie fr a so b liw e j rad ośc i. 
Z iem ia  sp a ła , a p ierś  jej p oru sza ła  się  i o d d ech  łą czy ł w  jed n ą  p ie śń  w szy stk ie  
w o n ie , sz e p ty  i ruch . I roz lew a ła  się  ta  p ie śń  sło d k ą , c ich ą  fa lą  coraz szerzej  
i  coraz  w y żej, p rzew ija ła  p rzez  m ó zg  o sza ła m ia ją cy m  szu m em  i p o ry w a ła  go  
ze  sob ą , ch o c ia ż  n a jw y ra źn ie j czu ł, ż e  s ie d z i w  fo te lu . J a k g d y b y  jeg o  zd o ln o ść  
o d czu w a n ia  w ra żeń  w y b ieg ła  p o za  c ia ło  i ro z lew a ła  s ię  w  zg o d n y m  ry tm ie
ze  szum ną p ie śn ią  n atu ry .

T ak  b y ło  m u  m iło  i  sp o k o jn ie  le c ie ć  na  sk rzy d ła ch  p ie śn i, za p a d a ć  w raz  
z n ią  w  d o lin y , w zb ija ć  się  w  g ó rę  aż h e n  k u  gw ia zd o m , lśn ią cy m  n ib y  z ło te  
ćw ie k i na p u ła p ie  n ie b io s , k o ły sa ć  s ię  u k o jn ie  w  ta k t zg o d n y , u sy p ia ją cy  
w szy stk ie  sm u tk i i  b ó le . N a d le c ia ły  k u  n iem u  ja k ieś  sło w a  g ło śn e  i p rzep o jo n e
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rad ością . Z e zd z iw ie n ie m  p o zn a ł w  n ich  s łow a  w y p o w ie d z ia n e  p rzez  sam ego  
s ie b ie  „w  d z ie c iń stw ie  m em “ . I aż sp e c ja ln ie  z w ró c ił na  n ie  u w a g ę , gdyż
b rzm ia ł w  n ich  to n  ja sn y , sw o b o d n y , a s ło d k i je d n o c z e śn ie , sp o strzeg a ł n ow e,
p ię k n ie jsz e  zn a czen ie , u k ry te  w  ich  b rzm ien iu , k tó r e  n araz o d sło n iło  s ię  p rzed  
nim .

—  Ż e też  ja p r zed tem  teg o  n ie  w ie d z ia łe m  —  p o m y ś la ł. —  J a k ież  to  
cu d o w n e  i  m iłe  „w  d z ie c iń stw ie  m em “ .

S łó w k o  „ m em “ d y g n ę ło  zg ra b n ie , ja k  d o b rze  w y ch o w a n y  d z iec ia k  
i  sz ep n ę ło  fig la rn ie :

— ■ D la  c ie b ie  je s te m  „twern“ .
R o ześm ia ł s ię . U czu ł teraz  s iln e  k o ły sa n ie , p o te m  w strząs w ew n ętrzn y , 

jak b y  d ło ń  n iew id z ia ln a  u ch w y c iła  w szy stk ie  jeg o  zm y sły  i o b ró c iła  je  r a p to w ­
n ie . O tw orzy ł o czy  i u jrza ł s ię  w  b la sk u  z ło c is ty m , d rgającym  w o k ó ł n ie g o  
i p o p rzez  n ie g o , ja k  ży w e , m a le ń k ie  isk ierk i.

Z d ziw ił s ię ;  gd z ież  je s t  d o m ek , w era n d a  i sad? D la czeg o  zn ik ły , jak b y
b y ły  z d ym u , gd y  p o w ie je  w ia tr?

P ra w d a  u d erzy ła  w  n ie g o  z n ie o m y ln ą  p ew n o śc ią . P r z e c ie ż  on  śn ił d o ­
ty ch cza s , zw id y w a ły  m u  s ię  ja k ieś  m a ja k i k o szm a rn e , n o c  groźn a  i d a lek ie , 
k rw a w e łu n y  m iasta , ja k ieś  n ie szczę śc ia  go  p rześ la d o w a ły , jak iś  b ó l, zaw od y  
i ro zp a cz , k tóra  p ła cze . Ś n ił, ż e  b y ł sam  je d e n  ty lk o  w  sm u tk a ch  sw o ich  
i  b o le sn y c h  p rzeży c ia ch , że  n ie  m ó g ł, n ie  u m ia ł p o d z ie lić  s ię  z n ik im , ja k  n ie  
u m ia ł p rzy ją ć  do sw ego  serca  s łów  p o k r z e p ie n ia  i n a d z ie i. Z d aw ało  m u  s ię  
w  o w em  m a ja czen iu  ch o rem  ch yb a  i g o rą czk o w em , że  d n ie  i la ta  b ie g ły  m u  
na w a lk a ch  i b o ry k a n iu  s ię  z lo sem , z in n y m i lu d źm i w ro g im i m u  i n ie n a ­
w istn y m i, z czem ś z łem , c iem n em  i z ło ś liw e m , co  sp o w ija ło  go  w  n ie w id z ia ln e  
sp lo ty  o ś liz g łe g o  c ie lsk a , co  c h ic h o ta ło  m u  w  m ó zg , w  u szy  i m io ta ło  słow a  
p rzep o jo n e  n ien a w iśc ią , iro n ią  i  szy d erstw em  —  —  —  a o n  n ie  m ó g ł, n ie  
u m ia ł się  b ro n ić . P rzy k u ty  b y ł do  ja k ie jś  b ry ły , z  tru d em  ty lk o  m ó g ł s ię  
p o ru sza ć , z tru d em  m y ś leć  i  czu ć . Co za o k ro p n y , n iem iły  sen .

D o b rze , ż e  s ię  ju ż  sk o ń czy ł n a reszc ie . O to zn a la z ł s ię  z p o w ro tem  tak  
n a g łe  i  n ie sp o d z ie w a n ie  w  d om u  ro d z in n y m , g d z ie  n ie  zn a n o  n ie szczęśc ia , 
sm u tk u , n i b o le śc i. Jak  tu  p r o m ie n n ie , ra d o śn ie  i w e so ło , ja k  tu  w szy stk o  
u śm iech a  się  p rzy ja źn ie  i sz czerze . O w io n ą ł go  św ieży  p o w ie w  m ajow ego  
p oran k u , u p o ił z ło ty , ży w y  b la sk  sło ń ca , u k o ły sa ła  w o ń  k w ia tó w  i szm er  
ż y cz liw y  d rzew . I w  n im  ro zśp iew a ła  się  rad osn a  p ie śń , p orw a ła  go sw ym  
tę tn e m  i ry tm em , aż d rża ł ca ły  z ra d o sn eg o  zd z iw ien ia .

W raca ł p o  z ły m  śn ie , p o  cza rn ej, c ię ż k ie j  n o cy  do  ro d z in n eg o  d om u , 
do p ra w d y  i r zeczy w isto śc i, p o w ra ca ł w  k ró lew sk ie j p e łn i m ło d y ch  sił i  u p o ­
jen ia . A  d om , k o ch a n y , stary  d om  m ó w ił d o  n ieg o :

— • Jak  to  d ob rze , żeś p o w ró c ił. S p o czn ij w  m em  w n ętrzu , ro zp ręż  sw e  
siły  i w y p ro stu j s ię , a ja  c ię  u k o ły sz ę  m e lo d ją  c ich ą  i s ło d k ą , ro zp ro szę  
re sz tk i zm ory  sen n ej i za p o m n isz , ż e  is tn ie ją  n ie  ty lk o  ta k ie  u czu c ia , a le  
i  ta k ie  s łow a , ja k  sm u tek , rozp a cz  i  b ó l... to  w szy stk o  b y ł ty lk o  se n  z łu d n y  
i  z ły ... za p o m n isz  o tern na zaw sze .

A  o n  słu ch a ł teg o  g ło su , ja k  s łu ch a ł go  c o d z ie ń , gd y  b u d z ił s ię  p o  czarn ej  
n o c y  i zaw sze  b y ł m u  ta k  sam o k o ch a n y  i s ło d k i. W  sercu , w  n im  ca łym  
ro zk o ły sa ł s ię  rad osn y  d zw o n  m iłu ją ce j tę sk n o ty  i u k o jen ia  za ra zem  i n ió s ł 
w  d a l p e łn ą  b la sk u , w ese la  i m ło d o śc i.
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D o b ie g ł go  w e so ły  śm iech  i g ło sy  zb liża ją ce  s ię  k u  n iem u . P o z n a ł je  —  
to  b y li jeg o  d ru h o w ie  n a jw iern ie js i, k tó r y c h  ta k  m u  b y ło  b rak ... b ra k  b y ło ?  
K ied y ?  W e śn ie , z  k tó reg o  s ię  o b u d z ił?  E ch , to  ju ż  m in ę ło ! B ie g l i k u  n iem u  
na sk rzy d ła ch  ra d o śc i i  śm iech u , a o n  ro z tw o rzy ł ram ion a  i serce , p u lsu ją ce  
s iln ie  i s ło d k o , i  czek a ł...

P o r y w a ł go  coraz to  p o tę ż n ie jsz y  w ir  w ra żeń  w  z ło c is te , lśn ią c e  k o lisk o  
za ch w y tu  i szczęśc ia , ro zsa d za ł m u  p ierś , tę tn ia ł w  sercu  s iln ie  i g ło śn o , że  
p rz e p e łn ia ło  się  szczęśc iem  i w ese lem . Z atraca ł s ię  w  tern u czu c iu , to n ą ł w e  fa l i  
ro zed rg a n ej b la sk u , ja k ie ś  o lb rzy m ie  sk rzyd ła  p o rw a ły  go  i n io s ły  w  p rzestrzeń , 
w  śm iech , w  śp iew , w  szczęśc ie !

I zn o w u  coś s ię  w  n im  zm ie n iło , ja k b y  jak aś n ie w id z ia ln a  ręk a  za trza s­
n ę ła  o k n o , a o tw a r ła  ró w n o c z e śn ie  d ru g ie .

Z ob aczy ł p rzed  sob ą  d u ży , ła d n y  b u d y n e k  k ilk u p ię tr o w y , n ad  w y k o ń c z e ­
n iem  k tó reg o  je sz c z e  p ra co w a n o . P r z e z  o tw a r te  o k n a  i d rzw i w id z ia ł p o ru ­
sza jących  s ię  żw a w o  ro b o tn ik ó w , u śm ie c h n ię ty c h  i w e so ły c h , w y k o n y w u ją cy cb  
sw ą p racę  d o k ła d n ie  i  z p io sen k ą  na  u stach .

— - O to je s t  d om  tw o jeg o  d u ch a . W y siłk iem  sw ym  go  w zn o sisz  i tak im  
o n  b ę d z ie , ja k im  i ty . C zy n ie  p ra g n iesz , aby b y ł p ię k n y  i w y so k i?  —  o d ezw a ł 
się  o b o k  n ie g o  g łos. Z o b a czy ł m ężczy zn ę  o d z ia n eg o  w  d łu gą  b ia łą  sza tę , 
sp ływ ającą  w  fa łd a ch  p o  jeg o  w y sm u k łe j p o sta c i. D łu g ie  cza rn e  w ło sy  o z ło ­
c is ty m  o d c ien iu  sp a d a ły  lśn ią cą  fa lą  na  b a rk i. M ów iący  u śm iech a ł s ię  ż y c z li­
w ie  i  sp o g lą d a ł na  n ie g o  o czy m a  c ie m n e m i ja k  o tch ła ń , w  k tó r y c h  b y ła  
d o b ro ć  n iew y s ło w io n a , m ą d ro ść  ży cz liw a  i m iło ść  w szy stk o  w yb acza jąca . 
P o c z u ł b u d zą ce  s ię  w  so b ie  u w ie lb ie n ie  i cze ść  d la  N ie z n a jo m e g o . S erce  
za trzep o ta ło  w  n im  s iln ie , ro zd zw o n iły  s ię  to n y  ra d o śc i ta k  w ie lk ie j , ż e  czu ł, 
iż  łzy  w zru szen ia  rod zą  s ię  p o d  p o w iek ą  i p a lą  s ło d k o , ch o ć  b o le śn ie . A  N ie ­
zn a jom y  m ó w ił d a le j :

—  Im  w yżej b u d o w a ć  ch cesz  d om  sw ój, tern w ię c e j  p ła c ić  m u sisz . N a  
raz ie  m ały  o n  je s t  je sz c z e  i n ie z b y t trw a ły , ch o c ia ż  p raca  je s t  lo g iczn a , d ob rze  
o b m yślan a  i n ic  n ie  je s t  p o z o sta w io n e  p rzy p a d k o w i.

—  P ła c ić  trzeb a ?  G zem ? —  z d z iw ił s ię  m ężczy zn a . N iezn a jo m y  u śm ie c h ­
n ą ł s ię  ży c z liw ie  i p o ło ż y ł d ło ń  na  jeg o  ram ien iu .

— - K ażd y  b u d o w a ć  m u si i  w zn o s ić  p ię tr o  p o  p ię tr z e . N ie k tó r z y  m ają  
już w y so k ie  gm ach y , sp ó jrz  tam .

W  m g le  z ło c is to b łę k itn e j  d o jrza ł w sp a n ia łe , n ie b o ty c z n e  b u d o w le , lek k o  
i z w d z ięk iem  w zn o szą ce  s ię , a tak  w y so k ie , że  w ie r z c h o łk i ich  g in ę ły  w  b łę ­
k ic ie , w zn o szą c  się  p o n a d  za sięg  lu d z k ie g o  w zrok u . J a k żesz  m a leń k im  i sk ro m ­
n ym  w y d a ł m u  się  jeg o  w ła sn y  d om , a ta k i je szcze  p rzed  ch w ilą  b y ł w sp a n ia ły  
i  w y so k i. N iezn a jo m y  m ó w ił d a lej:

— - Za k a żd e  n o w e  p ię tr o  p ła c ić  s ię  m u si d an in ą  serca  i u czu c ia , za leżn ą  
od  w ie lk o ś c i za sięg u  w ła sn eg o  ro zw o ju . J a k ież  w ię c  sk arb y  w ied zy  i serca  
m u szą  m ie ć  c i, do k tó ry ch  ta m te  d o m y  n a leżą . I  ja k  w ie lk ą , n ieo g a rn io n ą  
je s t  ic h  d a n in a , k tó rą  p ła cą , oraz ic h  d o św ia d czen ie , p o zw a la ją ce  im  tak  
b u d ow ać . A  czem żesz  ty  p ła c isz  za  sw o je  d o św ia d c z e n ie  na  z iem i?  T a k iem  
g łu p stw em  ja k  b ó l i trw oga , czy  ro zp a cz . P r a w ie  za d arm o zd o b y w a sz  sw o je  
d o św ia d czen ie .

M ężczyzn a  w strzą sn ą ł s ię , gd yż p o czu ł d reszcz  z im n y  i jak iś o b cy  m u , 
k tó ry  zrod ził się  w  za k ą tk u  m y śli i ro zp rzestrzen ił szyb k o  w  n im  ca łym .

N a z iem i!
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P ra w d a , on  n a le ż y  do  z ie m i i  w r ó c ić  tam  m u si. U św ia d o m ił to  so b ie  
z ca łą  b ru ta ln ą  w y ra z isto śc ią  i  b ó l p o czu ł n iem iły .

—  C zyż m u szę  w ró c ić ?  N ie  m o g ę  tu  p o z o sta ć ?  —  za p y ta ł g ło sem  ta m o ­
w an ym  p rzez  łzy  ża lu .

—  M usisz p o w r ó c ić . K a żd y  m u s i sam  p rzeży ć  sw o je  ż y c ie , czy  dob rem  
o n o  je s t, c zy  z łem . Co p raw d a , to  n ic  w a żn eg o , n i w ie lk ie g o  n ie  d z ie je  się  
tam  na z iem i, d o m k i w asze  m a le ń k ie  są i u b o g ie , a le  b u d o w a ć  je  m u sic ie . 
Możesz tylko innemi oczyma spoglądać na życie i  to  je s t  w szy stk o , co c i d ać  
tera z  m ogę .

—  T ak  ch c ia łb y m  tu  p o zo sta ć . P r z e c ie ż  tu  je s t  m ój d om  ro d z in n y , m o i 
d ru h o w ie  n a jm ils i i  p raca , tu  je s t  praw d a  i r zeczy w isto ść , a tam  z ły , o k ru tn y  
sen . T am  b ó l czyh a  na  k a żd y m  k ro k u , za w iść  i  g łu p o ta  o b lo k ły  s ię  w  szaty  
d o sto jeń stw a , a n iew ied za  w ła d czy n ią  je s t  i  z w ie  s ię  w ied zą  i p o stęp em . 
P ra g n ę  p o zo sta ć .

— - S yn u  m ój. R o zu m iem  c ię , a le  ty  sam  s ie b ie  n ie  ro zu m iesz . J a k o ż  
m o żesz  za m ieszk a ć  w  k ra in ie  d u ch a , gd y  je sz c z e  n ie  u k o ń czy łe ś  sw ojej  
w ęd ró w k i w  m a ter ji?  P o w ie m  c i ty lk o  na  r o zsta n ie : n ie  lęk a j się  ży c ia , n ie  
lęk a j się  ró w n ież  i śm ierc i, a le  i  n ie  p ragn ij je j . Wytrwaj, póki nie przyjdzie 
twój czas.

T u  N iezn a jo m y  d ło ń  b ia łą , szczu p łą  o p a r ł na  jeg o  p o c h y lo n e j  g ło w ie  
i p o d n ió s łszy  ją k u  so b ie , z ło ż y ł na  c z o le  s ło d k i p o ca łu n ek .

—  P o k ó j m ój d aję ci, syn u . B ą d ź  czy sty  i  p e łe n  w ia ry , ja k im  b y łe ś  
w  d z ie c iń stw ie  tw em .

I zn o w u  n iew id z ia ln a  ręk a  za m k n ę ła  o k ie n k o , a on  u jrza ł w  d o le  p rzed  
sobą łu n y  d a lek ieg o  m iasta  i p o sły sza ł szu m  sad u  u  sw o ich  stóp . N o c  za p a liła  
ju ż  w szy stk ie  g w ia zd y  i c iem n em  sk rzy d łem  o k ry ła  św iat.

Ja k ieś sło w a  b rzm ia ły  m u  je sz c z e  w  u szach . Co to  za sło w a ?  P r z e c ie ż  
to jeg o  w ła sn e  u sta  w ym aw ia ją  w yrazy : w  d z ie c iń s tw ie  m em ...

A  w ięc  to  w szy stk o , co  p rzeży ł, za m k n ę ło  s ię  w  o k r e s ie  czasu  p o trzeb n y m  
na w y m ó w ien ie  ty ch  słów ...

G dzież  w ięc  p o d z ia ł s ię  czas, g d z ie  p rzestrzeń , sk o ro  w y rw a ł s ię  z ich  
o b jęć  zda  się  s ta lo w y ch  i w id z ia ł... w id z ia ł... co?

Szum  w  sk ro n ia ch , m y ś li k łęb ią  s ię  p o d  czaszk ą , fa lu ją  ja k  m o rze  w zb u ­
rzo n e  i p rzew a la ją  fa lę  za fa lą , b iją  o śc ia n y  i  ro zp ry sk u ją  b ia łe  k o ro n k i  
p ia n  — ---------  zn a k ó w  za p y ta n ia .

P o w sta ł i p o c h y lił s ię  n ad  b a lu stra d ą . O to d o m ek  jeg o  m a leń k i i  sk rom n y ,
o to  d rzew a  o w o co w e , jeg o  u m iło w a n ie  i  n a m ię t n o ś ć    —  a tam  w  d o le
m ia sto , k tó r e  szu m i i h u czy  i tw o rzy  d z ik ą  g m a tw a n in ę  m o d litw  i p rze k le ń s tw ,  
łez  i  śm iech u , ro zk o szy  i b ó lu . W szystk o  to  sam o , ty lk o  w  n im  co ś się  
zm ien iło .

U śm iech  ła g o d n y  i tro ch ę  p o b ła ż liw y  z a k w itł m u  na u stach .
-—- B a w c ież  s ię  d z ie c i w eso ło  ży c iem . I ja  z w am i b a w ić  s ię  b ę d ę , ty lk o  

ju ż  n ie  w ło żę  serca  w  te  p ra ce  i zab aw y, ty lk o  n ie  dam  jed n eg o  n a w et  
w łosk a  z m ej g ło w y  za n a jw sp a n ia lsze  b ły sk o tk i, n ie  u w ierzę  n ig d y , że  za b a ­
w a w asza  m a c e l, że  m a p rzy sz ło ść , ż e  on a  je s t  p raw d ą . B o  w iem , że  o jczyzn a  
m oja  n ie  je s t  z teg o  św ia ta . A  p raw d a?  P ra w d a  czysta  u k ry ta  je s t na ło n ie  
B oga . Władysław Czapliński.
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W. ks. Aleksander.

O miłości
(Fragmenty z pracy: „Dusza i ja“ w tłumaczeniu Tomiry Zori)

Religja miłości sądzi, że wszelkie rodzaje chorób mogą być uleczone 
przez potęgę płomiennej wiary, połączonej 'z żelazną wolą. Współdziałanie 
dwu tych sił wywiera wpływ na duszę, umożliwiając regenerację orga­
nizmu.

W  mniemaniu religji miłości mistyka jest faktem rzeczywistym. W pro­
wadzając w życie prawdy istotne, usiłuje skierować ludzi ku poznaniu 
misterjów, czyli niezbadanych praw natury. Jest to zaledwie pierwszy sto­
pień, jest on jednakże pierwszym szcfzeblem drabiny, wiodący ku zrozumie­
niu dalszych zagadnień.

Religja miłości nie posiada własnych kapłanów, świątyń i obrzędów. 
Skupia wyznawców wszystkich religji, wszystkich wiar, wszystkich dog­
matów, wszystkich form kultu, jeżeli tylko dopomagają one duszy do stoso­
wania w życiu swych zasad. Religja miłości żyje tylko jedną prawdą: miło­
waniem Boga, bliźniego i wszystkiego, co żyje!

Najważniejszym celem religji miłości, jest oddanie Bogu rządów nad 
ludzką dusżą.

Religja miłości nie przeciwstawia się żadnym praktykom religijnym, 
pragnie tylko, by ludzie wprowadzali w c z y n  miłość, bez niej bowiem 
wszelkie formy kultu są martwe i bez treści. Podstawą i siłą religji miłości 
jest duchowość; nie przybiera ona żadnej formy materjalnej, jest ponad 
kultami i dogmatami i jako taka, nie może być zwalczana. Nie broni się, 
lecz na wszelkie wyzwania ludzi, c'zy też sił ciemnych, odpowiada miłością, 
Jest pozytywna w swych przejawach i nie zna negatywności. N ie  w a l c z y  
w i ę c ,  l e c z  o d w r o t n i e  — p e ł n a  j e s t  s p o k o j u ,  gdyż tylko 
miłość pozbawiona egoizmu, (zazdrości, pragnienia władzy, zawiści) obdańza 
pokojem. Nie pragnie zwalczać istniejących religij i wierzeń, pragnie je 
tylko u d o c h o w i ć  przez miłość. Pewna jest zwycięstwa, pracuje bowiem 
w imię Boga. Otwiera dusze światłości boskiej. Nie rzuca ziaren swych na 
powierzchnię, lecz prżeorywa glebę głęboko pługiem miłości. Jej ziarna są 
prawdami, które przyniosą bogaty plon duszom pragnącym.

Religja miłości sądzi, iż każda jednostka, stosuljąca prawo miłości 
w swych myślach i czynach, to znaczy: darząca ludzi miłością, ofiarująca 
swą moralną, czy też m aterjalną pomoc, odpłacająca dobrem za zło, znająca 
między niemi różnicę i słuchająca głosu sumienia — jest na drodze prawdy 
i pod opieką Sił Wyższych. Ci bowiem, któćzy służą miłości, służą Bogu, 
chociażby Go nawet nie znali.

Religja miłości stosuje swe zasady do stopnia rozwoju indywidualnej 
duszy. Prawdy, będące tej religji podstawą, są wieczne i niezmienne; 
wszakże sposób, w jaki zostają sformułowane, zmienia się stopniowo, uza­
leżniając się od intelektualnej ewolucji duszy.

Religja miłości naucza, że powinniśmy miłować również nieprzyjaciół 
naszych. Ich nienawiść i wrogie myśli oraz czyny obciążają nieszczęsną 
duszę i zatrzymują ją na drodze rozwoju. Często cofają wstecz. Musimy 
zatem pomagać duszy naszego wroga do zdobycia wewnętrznej wolności.
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Przez tizyn życzliwy okażemy jej pomoc i unieszkodliwimy zło. Siły złe, 
walczące z nami, zostaną pokonane, gdy im przeciwstawimy miłość, bowiem 
pole ich działania kurczy się, a ich ataki tracą na sile i żywotności.

Religja miłości widzi w przyrodzie i wszystkiem, co żyje, bezcennych 
swoich sprzymierzeńców. Piękno posiada swoją mowę i wywołuje odpo­
wiedź duszy. Ta akcja wywiera przemożny wpływ na dzłowieka. Przyroda 
pełna jest istot niewidzialnych. Im dalej znajdują się one od ludzkości i jej 
wad, tern są czystsze i tern potężniejszy wpływ na nas wywierają. Dopóki 
człowiek daleki jest od c z y n ó w  z n i s z c z e n i a  — istoty te sprzyjają 
mu i potęgują jego radowanie się pięknem, wśród którego żyje. Dusza tylko 
wówczas znajduje spodzynek, gdy pozostaje sam na sam z przyrodą; bowiem 
wówczas nie potrzebuje być na straży przed złem. Przyroda i wszystko, co 
ją  zamieszkuje, stanowi najlepszy schron, ucieczkę i ukojenie dla każdej 
istoty ludzkiej.

Wierność
.„Bądź wiemy aż do śmierci, 
a dam ci koronę żywota“.

Apocalypsis // . 10.

Niema cnót większych nad wiarę, nadzieję i miłość. Lecz dzemże byłyby 
one dla nas, gdybyśmy nie potrafili wesprzeć ich wiernością?

Cieszymy się nadzieją oglądania dnia jutrzejszego, które przywróci nam 
blask słońca, obdarzającego świat życiem. Lecz czyż nie daremne byłyby 
nasze oczekiwania, gdyby nie wierność Woli Najwyższej? Bez tej wierności 
świat rozpaść by się musiał na swe pierwiastki składowe. Tylko wierność 
podtrzymuje życie i bieg ciał niebieskich. Wierności słońca zawdzięczamy 
powrót pór roku i bogatą różnorodność życia na ziemi.

Człowiekowi psychicznie rozbudzonemu, który czuje swą łączność 
z wszechświatem, nie wolno być tutaj wyjątkiem! Tylko w i e r n e  trwanie 
w wierze, nadziei i miłości podnosi poziom życia naszego. Bo i jakąż w ar­
tość przedstawia dla luldzkości serce niewierne, przyjaciel niestały, zdrajca 
ojdzyzny lub rodziny? Albo społeczeństwo wyrzekające się swych ideałów, 
a dla korzyści materialnych staczające się na oślep w czeluście piekła, 
budowanego z cegieł zdrady, na dnie którego czai się śmierć wtóra?...

Przeto ćwiczmy się w dochowywaniu wierności przyjętym obowiązkom, 
oraz cnotom i ideałom chrześcijańskim, które jedynie zdolne są poprowa­
dzić nas na szczyty dosiężeń duchowych. Kto wiernym pozostanie s w e j  
prawdzie, mimo cierpień i oporów, jakie życie stawia tym wszystkim, którzy 
weszli na wąską ścieżynę doskonałości, ten o Z a c h o d z i e  swego życia 
stanie u Celu i ziści w sobie słowa „Objawienia“ : „Nic się nie lękaj tego, co 
masz cierpieć. Oto wrzuci djabeł niektórych z was do więzienia, a b y ś c i e  
b y l i  d o ś w i a d c z e n i ;  i będziecie mieli ucisk przez dziesięć dni. B ą d ź  
w i e r n y  a ż  do  ś m i e r c i ,  a dam ci koronę żywota!“ (Obj. Św. Jana, 
II. 10). (a)



W rytmie kosmicznym
Miesiąc kwiecień będzie dla „baranowców“ to zn. urodzonych w okresie od 

21. III. do 20. IV. okresem  dobrym i pełnym  harm onijnego samopoczucia i od­
prężenia nerwowego. Niestety, nie wszyscy odczują błogosławiony wpływ Genju- 
sza Słonecznego; typy słabsze nie znajdą może dość siły, aby wytrzym ać napór 
psychiczny, płynący od innych planet. A przyniosą one z sobą nieco trudne do 
rozw iązania „rebusy“ życiowe. Należy zatem  uzbroić się w optymizm i nie 
pozwolić zagarnąć się fali sm utku, osam otnienia, m izantropji czy egoizmu... 
Mogą nastąpić pewne zaham ow ania i trudności w pracy, ale trochę wysiłku 
wewnętrznego — i znowu m ożna się znaleźć na  szczycie... Odnosi się to zwłasz­
cza do ludzi urodzonych między 10 a 14 kw ietnia! Będąc przygotowanym i do 
ew entualnych m niej m iłych niespodzianek, łatw iej un ikną  trudności, a jeżeli 
będą m usieli im  się poddać, niech ich krzepi i zasila nadzieja, że są to tylko 
„próby“, zsyłane dla korzyści duchowej i że trw anie ich jest ściśle o g r a n i ­
c z o n e !

Kwiecień będzie równie ciekawym m iesiącem  dla ludzi, urodzonych w znaku 
X), t. zn. od 24. VII. do 23. VIII. Ci doznają wiele m iłych sukcesów n a  płaszczyź­
nie zarówno psychicznej, jak  m aterjalnej. Tylko urodzeni od 7. do 17. VIII. mogą 
przeżyć nagłe i głębokie w strząsy na tu ry  dodatniej, lub ujem nej.

Urodzonym w okresie od 23. XI. do 22. XII. w znaku Słońce opromieni 
ich „stargane nerw y“ i udzieli spoczynku pośród rozlicznych dotychczasowych 
trosk, niezadowoleń i niepokojów. Jedynie jednostkom  urodzonym  od 13. do 
18. XII. zaleca się wiele czujności i surowego sądzenia — sam ych siebie! Bowiem 
skłonni oni będą do wyjątkowo przykrych wybuchów gniewu lub nieufności, 
na  skutek najzupełniej fałszywego osądzania ludzi i zjawisk, które w ejdą 
w orbitę ich działań i ich życia...

Te same uwagi m ożna zastosować w pewnym stopniu do urodzonych od 
23. XII. do 20. I. w znaku Niechaj pan u ją  nad sobą, aby zbyt przykro i des­
potycznie nie zaciążyli nad  swojem otoczeniem i rodziną! Urodzeni w okresie 
od 13. do 16. X. czuwać m uszą w kw ietniu, aby zachować silną  postawę we­
w nętrzną wobec dalszych prób ich wielkiego nauczyciela Saturna, którem u do 
pomocy przyjdzie Słońce i Mars. Będzie to próba ich sił, ale plon tych ciężkich 
przeżyć przynieść może obfite żniwo doświadczenia i dojrzałości psychicznej.

Urodzeni w okresie od 23. VI. do 23. VII. czuwać w inni nad swojem zdrowiem. 
Kwiecień przynieść im  może wiele sukcesów i m iłych przeżyć, ale stan  zdrowia 
może trochę ucierpieć... Stosować d j e t ę i nie poddawać się biernie a tak u ją ­
cym niedyspozycjom, bowiem przecenianie skutków  choroby przedłuża jej trw a­
nie i osłabia system  nerwowy. W m om entach choroby należy zawsze mieć na 
uwadze, że nad ciałem panuje duch i że on jest tym, który uzdraw ia i zwycięża 
wszelkie fizyczne niedom agania!

Z powyższych zestawień mógłby ktoś wysnuć wniosek, że m iesiąc kwiecień 
przyniesie tylko zm artw ienia, trudności, choroby! Nic podobnego! Będzie on 
okresem szczęścia i radości dla wielu ludzi. Ale o szczęściu pisać na  tern m iejscu 
nie m a potrzeby. Gdy przyjdzie — zastanie nas napewno gotowych n a  swe przy­
jęcie! N atom iast dobrze jest przestrzec przed złem, przed niepowodzeniem i cho­
robą. Kto czuwa, ten łatwo może u n i k n ą ć  c i o s u ,  lub zmniejszyć siłę jego 
uderzenia. A ponadto, niechaj te uwagi zapam iętają ci, którzy w swem najbliż- 
szem otoczeniu mieć będą jednostki, przeżywające ów „trudny“ okres. Należy 
im  u jąć ciężaru przez w yjątkow ą w y r o z u m i a ł o ś ć  i d o b r o ć ,  k tóra  im 
będzie jasnym  prom ieniem  w ich w alkach ze sam ym  sobą! Każdy z nas będzie 
w swoim czasie potrzebował owego w yrozum ienia i cierpliwości, niechajże 
zasłuży na  n ią  dobrocią, k tó rą  okaże teraz!

W ciągu k w i e t n i a  unikać operacyj: 1, 2, 29 i 30 otrzewnej, kiszek; 17, 18, 
19 oczu, uszu, wogóle głowy; 20, 21 gardła, 23, 24, 25 przewodów pokarmowych 
i żołądka. Chorzy na  serce i sklerozę w inni specjalnie czuwać nad zachowaniem 
psychicznej równowagi w dniach: 12, 13, 14, 26 i 27 kw ietnia.
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